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Wystąpienie 7 kongrusmanów pochodzenia polskiego 


Nasz korespondent z Chicago donosi: 
Siedmiu kongresmanów z partii demokratycznej po!skiego po- 


ięło słarania, ażeby 


Ghodzenia opracowało projekt de klaracji w sprawie polskiej i pod- 
deklaracja ta została włączona do plat- 


rmy wyborczej, jaka będzie uchwalona na konwencji partii de- 
mokratycznej, zbierającej się w dniu 21 lipca w Chicago. 

rojekt deklaracji poprzedzony jest memorandum, w którym 
Ongresmani stwierdzają, że są reprezentantami 6 milionów Ame- 


(ykanów polskiego pochodzenia, którzy w olbrzymiej 
Wiernie stali przez dwa lata przy partii demokratycznej. 
sił politycznych Amerykanie 


układowi 


większości 
Dzięki 


polskiego pochodzenia 


fzgsto odgrywali w przeszłości rolę języczka u wagi pomiędzy o- 
iema głównymi partiami politycznymi. 


obec wzmożonych ataków republikanów na politykę 


zagra- 


niczną demokratów istnieje obawa, że wyborcy polscy mogą w 


Znaczne 
f 


szczególności także 


Sama deklaracja 


obejmuje 
trzy punkty: i 


a) Partia demokratyczna 


Me. że Rosja Sowiecka 
"WE, rotnie pogwałciła postano- 
i na układów w Teheranie i w 
; cle dotyczące Polski i zniszczy 
m crialna i poliłyczną suwe- 
i OŚć tego kraju. Wobec tego 
hostronnego naruszenia tych 
adów przez Rosję, nie obowią 
4 one nadal Stanów Zjednoczo 
onych, 
> Stwierdza my, że nadszedł 
dh wydanie przez Stany Zjed 
Ą he formalnej deklaracji, że 
i” z celów polityki amery- 
„ lej jest zapewnienie wolnoś 
Środkowo- 
łącznie z Polską i 


zuj 


rajom Europy 
śChodniej, 


Sienie ; 
rap, Snie ich od sowieckiej ty- 


hy uch any Zjednoczone powin- 
AB się od udziału w ja- 
i wiek decyzjach dotyczą 
| żywotnych interesów Polski 
se „JYnYch krajów, znajdujących 
k Obecnie pod okupacją sowiec 
Spóki nie zostanie przywró- 


dów, Przedstawiciele tych naro- 


Siedmiu kongresmannów wnios 


J części głosować na kandydata republikańskiego. Wobec 
ego oniecznym jest, by partia demokratyczna wyrażnie sformu 
owała swój program w dziedzinie polityki 


zagranicznej, a w 


zajęła stanowisko w sprawie polskie! 


kodawców upoważniło do wystę- 
powania w swoim imieniu œ tej 


sprawie kongresmana Gordona. 


W najbliższą sobotę, dnia 19. lipca, rozpoczyna się w stolicy Finlandii, 


DZIENNIK WOLNYCH 


POLAKOW 
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Równe 


szanse 


WIDOKI WYBORCZE W U.S.A. 
_ Waszyngton (A.F.P.) W chwiliobecnej szanse wyborcze obu par- 


tii uważać można jako równe, nie mniej według 


zwycięstwo demokratów 


powszechnej opinii 


możliwe będzie tylko wówczas, gdy wysu- 


rięty zostanie odpowiedni kandydat z dynamicznym programem. 


Kandydatura Trumana jest w wy- 
sokim stopniu niepewna, Sekretarz 
prasowy Białego Domu powtórzył 
onegdaj na konferencji prasowej, że 
Truman nie zamierza kandydować. 
Jednak przewiduje się, że jeśli kon 
wencja demokratów, która zacznie 
się w Chicago 21 b.m., dojdzie do 
zgodnego wniosku, iż tylko Truman 
może ocalić sytuację, wówczas pre- 
zydent ugnie się przed naciskiem. 


Szanse wyborcze republikanów o- 
cenia się w ten sposób, że na Eisen 
howera głosować będą niektórzy z 
powodów ogólnych, z sympatii oso- 
bistej, a także ci jego byli podko- 
mendni, którzy po demobilizacji za- 
chowali stary sentyment do dowód- 
cy 1 munduru. Przeciw Eisenhowero 
wi natomiast glosować bedą niektó- 
rzy ze względów zasadniczych, po- 
nieważ brak mu doświadczenia po- 
litycznego, a także ci byli żołnierze 
którzy z wojny wynieśli wstręt do 
wołny i munduru, 

Program wyborczy republikanów, 


uchwalony w Chicago w ciągu 2 i 
pół minut, jest zbyt ogólny 1 musi 
musi być rozbudowany. A tu kryją 
się poważne  niebezpieczeństwa. 
Jeśli będzie postępowy, odtrąci kon- 
serwatystów, jeśli będzie konserwa- 
tywny, zniechęci tych wszystkich, 
którzy uważają, że w roku 1952 nie 
można żyć według pojęć z roku 


1922. 


Najdziwniejsze jest stanowisko Zw. 
zawodowych. €.l.0., liczące 6 milio- 
nów członków, oświadczyło się prze- 
ciw Eisenhowerowi i poprze kandy- 
data demokratów. Natomiast A.F.L., li 
cząca 7 milionów członków, delego- 
wała grupę swych funkcjonariuszy na 
konwencję republikańską w Chicago, 
gdzie głosowali oni za Eisenhowerem. 


Jakkolwiek w 


amerykańskich 


związkach zawodowych nie ma dys 
cypliny politycznej, to jednak przy 
puszcza się, że większość robotni- 
ków glosować będzie przeciw Eisen 
howerowi „oraz jego polityce wew- 
nętrznej i socjalnej, 


mieście Helsinki XIX 


Olimpiada nowoczesna. Na zdjęciu widzimy stadion olimpijski mogący pomieścić 70 tysięcy osób. W 
głębi widoczne baseny, na których odbędą się zawody pływackie, na lewo tereny treningowe. 


OUR DE FRANCE I OLIMPIADA 
OFENSYWA HOLENDRÓW 


D 
de SWiEtnasty etap, który prowa- 

È au do Bordeaux na trasie 195 
lengra Oñozy? się zwycięstwem Ho- 
met, Dekkersa, który przybył na 
Przę,, W Czasie 5 g. 15 min. 16 sek. 
teh rodakiem Voortingiem 
Pary, © Na trzecim miejscu przyjechał 
n w tym samym czasie, a na 
eym jeszcze jeden Holender 


te, 
nowa, Uralnie w klasyfikacji druży- 


Hor 
dują 3 


MJ AK teraz tuż za Magnim, a o 
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Ry 

p w 
ya my również, że ekipa ho- 
10 

a 
dzją , KOlarzami i dotychczas je- 


Muj Bi inym składzie., Nolten zaj- 
niem „ tnaste miejsce, z opóźnie- 


Est « godz. 25 min. 32 sek., Van 
osiemnaste, z opóźnieniem 1 


3 Puszczę” 
Niej odcinków, większa 
oszczędność pieniędzy. 
Zamąż wydać Renię 
jak najpredzej! 
1. t 


Ra 
> skończyć! 


godz. 50 min., Wagtmans dwudzieste 
czwarte, mając 2 godz. 2 min. spóź- 
nienia, Rocks 51-sze, z opóźnieniem 3 
godz. 6 min., zwycięzca etapu Dek- 
kers sześćdziesiąte, o 3 godz. 25 min. 
za Coppim, Van Breener 69-te, o 3 
godz. 50 min. i ósmy kolarz ekipy 
Faanhof zajmuje 76-te miejsce, mając 
4 godz, 58 min. spóźnienia. 


POLSKA-FRANCJA 2-1 

W ramach eliminacyjnego turnieju 
piłkarskiego na Igrzyskach Olimpij- 
skich, przy 4 tysiącach widzów, od- 
był się w Lahti mecz piłki nożnej mię 
dzy Polską i Francją. Wygrała Polska 
w stosunku 2-1. Zwycięstwo to było 
przewidywane, chociaż gra w czasie 
meczu była dość równa i jeżeli Pola- 
cy wygrali, to na usprawiedliwienie 
Francuzów trzeba podać, że na po- 
czątku drugiej połowy jeden z ich 
najlepszych graczy Persillon został 
kontuzjowany i do końca meczu był 
raczej tylko figurantem na boisku. 

Pierwszą bramkę uzyskał dla Fran- 
cuzów w 32.giej minucie Oliver, a w 
minutę później Trempisz wyrównał 
dla Połski, W czwartej minucie dru- 
Biej połowy, drugą bramkę dla Pol- 
ski zdobywa Krasówka. Wtedy to zo- 
staje raniony Persillon, co osłabia 
drużynę francuską. 

Polacy wykazali lepszą technikę in- 
dywidualną, lepsze wyczucie w cel- 
ności strzałów, natomiast grali dość 
słabo jako zespół Francuzi, mimo że 
przegrali, pokazali ładną grę. 

W pozostałych meczach Dania wy- 
grała z Grecją 2-1, Węgry wygrały z 
Rumunią 2-1, Rosja, po ciężkim me- 
czu, pokonała Bułgarię również 2-1, 
ale dopiero po półgodzinnej dogryw- 
ce ; przy końcu normalnego czasu 
wynik był bezbramkowy. | wreszcie 
dugosławia pokonała Indie 10-1, W 
drużynie hinduskiej połowa piłkarzy 
grała boso, 


p==sssssssnsssscssnnnesssusse a...=sssssssus 
Przedstawicielstwo „Słowa Polskie | 
go” na Wielką Brytanię I Irlandię ; 
powierzyliśmy P. Dr Mieczysławo- ; 
wi Truszowi — 150 Earis Court : 
Rd., London $.W.5, : 
Wpłaty na prenumeratę można ; 
uiszczać P.O. lub czekami, wypeł. : 
nionymi na „Słowo Polskie”, : 
Londyn, ? 
ADMINISTRACJA ; 
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«ZMYŚLONA AFERA» 


Berlin (A.F.P.). W odpowiedzi 
na szeroką akcję  protestacyjną 
przeciw porwaniu dr  Linsego, 
Walter Ulbricht oświadczył: 

«Reakcjoniści zachodniego 
Berlina zmyślili aferę jakiegoś 
Linsego, aby w ten sposób zamas 
kować swą zbrodnię — zawarcia 
w Bonn traktatu wojennego». 

W związku z przyjazdem do 
zachodniego Berlina kanclerza 
Adenauera, SED nazywa ten przy 
jazd «bezczelną prowokacją» 


DR SCHUMACHER 
W BERLINIE 
Berlin (A.F.P.). Radiostacja 
amerykańska w Berlinie RIAS 
nadała przemówienie szefa SPD 
Schumachera do mieszkańców 


Berlina. 
Dr Schumacher atakował poli 
tyke dr Adenauera, zarzucając 


mu m. in., że przyśpiesza ratyfi- 
kowanie układów z mocarstwami 
zachodnimi, aby w ten sposób 
uniemożliwić rokowania ze Wscho 
dem. Odpowiedź 3-ch mocarstw 
na notę sowiecką jest zdaniem 
dr Schumachera przeciążona spra 
wami proceduralnymi i nie zawie 
ra praktycznych propozycji. 


Bonn (kor. wł.). Koła politycz- 
ne w Bonn z wzrastającą niechę- 
cią przypatrują się działalności 
radia Wolnej Europy w Mona- 
chium. Pod obstrzałem są przede 
wszystkim sekcja polska i czecho« 
słowacka. Po proteście organiza- 
cji uchodźców śląskich przeciwko 
obronie linii Odry i Nysy w au- 
dycjach polskich i używaniu 'naz- 
wy «Ziemie Odzyskane», poja- 
wiły się na łamach prasy zachod- 
nlo-niemieckiej zjadliwe ataki 
pod adresem RWE, Na uwagę 
zasługuje np. artykuł poważnej i 
zazwyczaj spokojnej «Frankfurter 
Allgemeine» z dn. 19 czerwca, 
pt. «Gemeinsames Interesse», 
którego myślą przewodnią jest, że 
audycje polskie w rozgłośni mo- 
nachijskiej zatruwają atmosferę 
dobrych stosunków niemiecko-a- 
merykańskich i są sprzeczne z 
podpisanym jednocześnie ukła- 
dem generalnym  niemiecko-a- 
lianckim, układem radiowym. 

Istnieją wszelkie dane do twier 


dzenia, iż ma się do czynienia 
nie z wyskokami poszczególnych 
organów prasowych lub też ugru- 
powań uchodźczych, ale ze skon- 
centrowaną przez ośrodek poli- 
tyczny w Bonn akcją 


propagandową, której 


prasowo- 
nasilenie 


francusko - amerykański 
W HADZE | 


Haga (A.F.P.). Trybunał Międzynarodowy w Hadze rozpoczął 
15 lipca br. rozpatrywanie sprawy wniesionej przez rząd Słanów 
Zjednoczonych przeciw rządowi francuskiemu ;chodzi tu o utrud- 


nienia robione przemysłowcom 


Francja na podstawie traktatu 
o ustanowieniu swego protektora 
tu w Marokku wydała . w czasie 
wojny i po wojnie szereg zarzą- 
dzeń gospodarczych, które prze- 
mysłowcy i handlowcy amerykań- 
scy uważają za skierowane prze- 
ciw ich interesom. Stąd na wnio- 
sek sen. Hickenloopera, Senat 
Stanów Zjednoczonych wezwał 
rząd do poddania konfliktu pod 
orzeczenie Międzynarodowego 
Trybunału w Hadze, składające- 
go się, jak wiadomo, z 15 sędziów 
różnych narodowości. 

Przewodniczącym obecnej se- 
sji Trybunału jest sędzia angiel- 
ski, sir Arnold Monair, jego ase- 
sorami sędzia francuski prof. 


amerykańskim w Marokku. 


Basdevant i sędzia amerykański 
Hackworth. Czterech sędziów u- 
chyliło się od wzięcia udziału w 
sesji: Biełowskij (Zw. Sowiecki), 
który nie bierze udziału w posie- 
dzeniach Trybunału już od roku, 
prof. Winiarski (przedstawiciel 
reżymu Bieruta), Alvarez (Chile) 
i Guerrero (Salwador). Przedsta 
wicielami rządu francuskiego są | 
pp. Gros i Reuter, a rządu ame- 
rykańskiego p. Fisher. 


W pierwszym dniu procesu pro- 
fesor Gros przedstawił francuski 
punkt widzenia tzn. konieczność 
utrzymania kontroli  dewizowej 


przy przywozie towarów do Ma- 
rokka. 


Pod znakiem antysemityzmu 


Aresztowania w Rumunii i Czechosłowacji 
Wiedeń (A.F.P.) Według relacji uchodźców, którzy ostatnio przybyli 


z Rumunii do Wiednia, Anna Pauker nie została 
sji, lecz wraz z b. ministrem Luca znajduje się w więzieniu 


wywieziona do Ro- 
rumuń- 


skiej policji politycznej, gdzie „preparuje się" ją do wielkiego pokazo- 


wego procesu. 


Do Bukaresztu przybyło trzech 
wysokich funkcjonariuszy M.W.D. 
i kieruje akcją masowej czystki w 
armii i partii. W związku z tą akc- 
ją przeszło 5.000 osób aresztowano i 
natychmiast wywieziono do Sowie- 
tów. Na południe od Caracal doszło 
do zaburzeń chłopskich,  stłumio- 
nych przez policję, przy czym było 
wielu zabitych. 

Według doniesienia „New York 
Times”, obecna  czystka w Czecho- 
słowacji ma charakter w dużym 
stopniu antysemicki. Ofiara jej padł 
m. i. dr. Zygmunt Stein, jeden z za- 
łożycieli czechosłowackiej partii ko- 
munistycznej i wieloletni doradca 


WYTRWAŁY DEZERTER 

Berlin (A.F.P.). W strefie bry- 
tyjskiej Berlina zgłosił się żoł- 
nierz angielski, który zbiegł ze 
swego pułku w roku... 1947. 
Przez cały czas przebywał w stre- 
fie sowieckiej Niemiec. 


Jak było do przewidzenia 


NIEMCY PRZECIW «FREE EUROPE» 


będzie wzrastało w miarę usamo- 
dzielnienia się Republiki Zachod 
nio-Niemieckiej. Należy się też 
liczyć z krokami dyplomatycznymi 
przeciwko kontynuowaniu audycji 


z Monachium do krajów  satelic- 
kich w ich obecnej postaci. 


prawny rządu. Był on osobistym 
przyjacielem SŚlanskiego i adwoka- 
tem Anny Pauker w procesie , jaki 
miała przed wojną w Pradze. 


Droga do 


Zwrot 


Zerwanie przez czynniki oficjal- 
ne Stanów Zjednoczonych z poli- 
tyką Teheranu I Jałty jest w na- 
szych oczach koniecznością histo- 
ryczną. Po tej linii ¡dą główne wy- 
darzenia międzynarodowe. Niemoe- 
ralna koncepcja podzłału świata 
na blok ludzi wolnych i blok nie- 
wolników musiała zbankrutować 
Jako tragiczny błąd polityczny. 

Politycy amerykańscy byliby śle- 
pi, gdyby nie widzieli tego, co wi- 
dzi przeciętny człowiek z ulicy. A 
człowiek z ullcy widzi już dobrze. 
Najlepszym dowodem tego jest, że 
program wyborczy partii republi- 
kańskiej tak jaskrawie w formie 
(choć stosunkowo nieśmiało w 
treści) postawił żądanie odrzi% 
nia układów jałtańskich. Musi to 
być hasło popularne i zrozumiałe, 
skoro uczyniono zeń jeden z ta- 
ranw  bijących w administrację 
Trumana. 

Cóż bowiem oznacza słowo „Jał- 
ta” dla zwykłego konsumenta Co- 
co-Cola, właściciela lodówki, sa. 
mochodu, aparatu telewizyjnego I 
elastycznych szelek? 

dak długo oznaczało Jakieś zawi- 
łe I mgliste „historie wyborcze” w 
odległej Polsce czy Czechosłowa- 
cji, dyskusje na tematy odległych 
nieznanych miast oraz narzekania 
i protesty politycznych emigran- 
tów — wzruszał ramionami i szedł 
spać spokojnie po pracowicie spę- 
dzonym dniu. Później jednak za- 
częły się niepokojące zbliżenia: 
obrazy obozów koncentracyjnych, 
głuche wieści o ludżłiach ginących 
w kleszczach terroru .To zaniepo- 
koiło jego sumienie, bo Ameryka- 
nin jest człowiekiem wolnym i 
cudzą niewolę odczuwa jako obra 
zę własnego człowieczeństwa. Ale 
ostatecznie — miał tyle własnych 
trosk. Gdy jednak dowiedział się, 
że w sowieckim świecie nie tylko 
dręczą ludy ale również produkują 
bomby atomowe, gdy musiał za- 
cząć płacić ogromne sumy na zbro 
jenie Stanów Zjednoczonych, gdy 
przeczytał w gazecie, że syn sta- 
rego przyjaciela „naprawdę” padł 
na koreańskim polu bitewnym a 
na ekranie telewizyjnym zaczął 
oglądać sceny bitewne, które nie 
miały nic wspólnego z melodrama 
tyczną produkcją Hollywoodu, — 
dałta zbliżyła się doń w sposób nie 
zwykle plastyczny. Zrozumiał bez 
pośredni związek między krymski- 
mi czarodziejstwami Roosevelta i 
swoją egzystencją, Domyślił się, 
że w przyszłości będzie jeszcze go- 
rzej. 

To przebudzenie się narodu a- 
merykańskiego jest już faktem do- 
kenanym. Dlatego też zwrot poli- 
tyki amerykańskiej jest przesądzo- 
ny. Rzecz w tym, by nie był opóż. | 
niony względami prestiżu (któż 
lubi przyznać się do błędu) oraz 
rachubami taktycznymi. Rozwijają 
ca się kampania wyborcza zapew- 
ne dostatecznie przyśpieszy decy- 
zją i rozproszy wątpliwości. 


n_h ae 


w. 0. 


katastrofy 


Co mówi zbiegły sowiecki inżynier 


Bonn (tel. wł.) Zbiegły do Zachod 
nich Niemiec sowiecki inżynier Woł:, 
szański zjawił się we wtorek w° 
Bonn na konferencji i podał dzienni: 
karzom przede wszystkim swój ży-. 
ciorys. Wynika z niego, że jest sy-: 
nem robotnika, wychowanym całko- 
wicie w systemie komunistycznym. 

Rząd sowiecki — oświadczył Woł- 
szański — nie realizuje bynajmniej 
szczęścia ludności, natomiast prowa- 
dzi naród do katastrofy po przez nie 
wolnietwo i nędzę. 


Wśród ludności panuje niezadowo 
lenie, jednak nie ma mowy o jakimś 
zorganizowanym oporze. W razie 
wojny możliwy jest bunt. 

Inż. Wołszański mówił o 
cach robotniczych, które 


pla- 
wynoszą 


DZIŚ DAJEMY 
KONKURS ROZRYWKOWY 


«SŁOWA POLSKIEGO» 
pt. 


„CZY PAMIĘTASZ ?' 


III seria pytań 
na str. 3-ej 


450-500 rubli miesięcznie, z czego 
trzecią część potrąca się na różne 
przymusowe daniny, podczas gdy a- 
by wyżyć, trzeba conajmniej 1.000 
rubli miesięcznie. 

Na zapytanie jednego z dziennika- 
rzy inż. Wołszański przyznał, że 
uciekł ze strefy sowieckiej Niemiec 
w towarzystwie przyjaciółki. 


NAJNOWSZA BROŃ 
NA KOREI 


Tokio (A,F.P.). Gen. Collins, 
szef szłabu gen. USA oświadczył 
po powrocie z Korei, że dowódca 
sił zbrojnych ONZ ma prawo u- 
życia <«ultra-nowoczesnych środ- 
ków wojennych», o ileby wojska 
ONZ znalazły się w trudnej sy- 
tuacji. Na zapytanie, czy chodzi 
tu o bomby atomowe małego ka 
libru, gen. Collins zapewnił, że 
użycie tego rodzaju broni wyma- 
gałoby zgody państw, uczestni- 
czących w kampanii koreańskiej. 
Wreszcie gen. Colins podkreślił, 
że ewent. ofensywa komunistów 
skończy się ich klęską. 


Kłopoty Eisenhowera w pogoni za milionami gtesów 


Po mianowaniu Eisenhowera kan- 


dydatem republikańskim  oświad- 


czył Harriman: 


„Nominacja ta ma na celu zama- 
skowanie prawdziwego oblicza par- 
tii republikańskiej, w istocie swej 
reakcyjnej. W tym krytycznym mo 
mencie dziejowym jest obowiązkiem 
demokratów przedstawić narodowi 
pozytywny i konstruktywny pro 
gram oparty na wielkich zasadach 
Roosevelta i Trumana." 


Senator Russel był jednym z 
pierwszych, który po nominacji skła 
dał Eisenhowerowi gratulacje i na- 
zwał go „wielkim amerykańskim 
żołnierzem”. Ten sam senator 
oświadczył 2 dni później przez ra- 
dio: 

„Chwila obecna nie 
eksperymentowanie w 
państwowych przez ludzi, 
brak doświadczęnia. Nie pora też 
ną oddawanie steru człowiekowi, 
który nie zna cywilnego myślenia 


pozwala na 
sprawach 
którym 


amerykańskiego i cywilnego stylu 
życia.” 

Taft oświadczył po swej klęsce: 

„Ubiegałem się o prezydenturę po 
raz trzeci i ostatni. Będę za stary’. 

Walka wyborcza Eisenhowera bę- 
dzie ciężka, niewątpliwie cięższa, niż 
walka o nominację. Republikanie 
są w Stanach Zjednoczonych mniej- 
szością i Eisenhower będzie musiał 
zabiegać o wiele milionów głosów 
nie — republikańskich. 

Ponadto zachodzi pytanie, czy ro- 
złam w partii, który zaznaczył się 
w Chicago, zniknie do jesieni. Jest 
to mało prawdopodobne choćhy dla- 
tego, że linia podziału jest natury 
geograficznej. O ile stany, położone 
nad Pacyfikiem i Atlantykiem, ma- 
ją orientację „międzynarodową”, o 
tyle w głębi kontynentu, gdzie Taft 
ma najwięcej zwolenników, panuje 
neo-izolacjonizm. 

Trudnym zadaniem dla Eisenho- 


wera będzie zdobycie Południa, gdzie |: 


deląd rządzą uprzedzenia rasowe, 


Uzwględnienie tych uprzedzeń po- 
ciągnie za sobą stratę wszystkich 


głosów murzyńskich na południu i 
północy. 


D l 


Już za kilka dni 
rozpoczynamy druk 
osnutej na tle wojny 1939 roku 
opowieści p.t.: 
«MIŁOŚĆ NIEPOKONANA» 
pióra 


MARTY BERNARD 

Marta Bernard jest znaną pi- 
sarką francuską, której powieści 
i nowele drukują czołowe pisma. 
Tyłuł powieści, którą będziemy 
drukowali brzmi w oryginale :«Le 
Ciel si pur». W «Słowie» ukazu- 
je się ona po raz pierwszy w pol- 
skim przekładzie. 
amina wik 
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Pueglaet Orany 


Spekulacja zawiodła 

Zdaniem „N. Zurcher Zeitung” po- 
wojenna polityka de Gaulle'a jest 
serią niepowodzeń. W szóstym roku 
po narodzeniu ruchu, partie, skaza- 
ne na śmierć, istnieją, praca parla- 
mentu doznała uproszczenia i skon- 
solidowania, a rząd czuje się dość 
silny, by planować na dłuższą metę 
Równocześnie RPF staje się coraz 
bardziej mniejszością, zużywającą 
się i pękającą w szwach. 

Największym błędem de Gaulle'a 
.„.powiada dziennik .. jest przega- 
pienie właściwego momentu do ata- 
ku. Gdy toczyła się walka o zmia- 
nę konstytucji, gdy zmiana ta uzy- 
skała w referendum tylko drobną 
większość, generał nie poszedł na- 
wet do urny, by podkreślić swą obo- 
jętność. Również nie interesował się 
wyborami w listopadzie 1946. Jego 
spekulacja na katastrofę zawiodła. 

Generał de Gaulle zapewne to zro 
zumiał, gdy kategorycznie sprzeci- 
wił się pokusom poparcia rządu 
Pinaya. 


Bujna wyobrażnia 

Londyński „Observer” wysuwa 
dość oryginalną tezę na tle stosun- 
ków wewnętrznych we Francji. Po- 
wołując się zresztą na znanego pu- 
blicystę francuskiego Servan-Schrei- 
bera tygodnik twierdzi, że we Fran- 
cji zarysowuje się coś w rodzaju sy- 
stemu dwupartyjnego 

Koalicja Pinaya składająca się z 
niezależnych konserwatystów, rady- 
kałów oraz pewnego skrzydła gaulli 
stów i MRP jest czymś czego Fran- 
cja nie miała od dwudziestu lat . 
demokratyczną prawicą, zdolną do 
rządzenia konstytucyjnego  naprze- 
mian z demokratyczną lewicą. Ta- 
ka lewica może łatwo powstać z ze- 
spolenia socjalistów, opozycyjnego 
skrzydła MRP oraz „lewicowych e- 
łementów z ugrupowania de Gau- 
lle'a. Taki zespół mógłby zdobyć so- 
bie wyborców  rozczarowanych do 
komunistów i w ten sposób uzyskać 
większość przy następnych wybo- 
rach. 

Co za rozmach w obrazowaniu! 


Słowo Polskie 


| „Dalsze zacieśnianie przyjaźni z ZSRR" 


WOŁA OCHAB W SOWIECKIEJ „PRAWDZIE” 


Edward Ochab, sekretarz CK 
PZPR ogłosił w centralnym orga- 
nie sowieckim, „,Prawdzie'” artykuł 
w którym domaga się dalszego za- 
cieśnienia ,,przyjaźni” z ZSRR. 

Ochab pisze m. in.: ..co raz nowe 
fakty wskazują, że imperialiści po- 
dobnie jak i dawniej mają specjal- 
ne zamiary w stosunku do Polski. 
Nie chcą oni pogodzić się z myślą, 
że zarówno Polska jak i szereg in- 
nych krajów Europy Środkowej i 
Pln.-Wschodniej odpadły od obozu 
imperialistycznego ". 

„/lmperialiści coraz częściej prze- 
syłają szpiegów i sabotażystów do 
Polski — powiada krajowy komu- 
nista. — Starają się oni przeciw- 
działać uprzemysłowieniu kraju przy 
pomocy najparszywszych jednostek. 
Nigdy jeszcze nie było tak podstęp- 
nej i bezwstydnej kampanii propa- 
gandowej przeciw Polsce jak obec- 
nie wychodząca z Londynu i Wa- 
szyngtonu””. 

Ochab twierdzi, że „lud polski 
zdemaskował i unieszkodliwił nie- 
jedną szajkę  imperialistycznych 


szpiegów i sabotażystów. Najsilniej 
szym ciosem zadanym tego typu 
szkodnikom był proces szpiegów w 
generalskich mundurach, którzy 
wkradli się podstępnie w szeregi 
polskiego wojska ludowego”. 
Odpowiedzią Polaków, zdaniem 
Ochaba będzie „dalsze wzmocnie- 
nie przymierza i przyjaźni z ludami 
Związku Radzieckiego oraz z kra- 
jami demokracji ludowej”, 
Artykuł Ochaba w ,Prawdzie” 
jest dalszym ciągiem specjalnej 
kampanii propagandowej mającej 
wykazać ściślejszy związek pomię- 
dzy Sowietami a Polską. Kraj nasz, 
leżący na ważnych strategicznie 


W ciągu czerwca b. r. około 10 
tys. chłopów z różnych województw 
brało udział w „wycieczkach do 
spółdzielri produkujących na Zie- 
miech Zachodnich. 

Zwracało uwagę, że pochodzili o- 


MIĘKKO i POJEDNAWCZO 


SPRAWA ODRY-NYSY W 


W czasie dyskusji nad ratyfika- 
cją układów z Zachodem sprawa 
granicy z Polską nie była porusza- 
na w parlamencie w Bonn — z wy- 
jątkiem jednego wystąpienia. Oto 
poseł z rządowej grupy chrześć.-spo- 
łecznej Wackerzapp oświadczył. 

„Gdyby Niemcy mieli kiedyś po- 
wrócić na ziemie wschodnie, nie 
będzie wóczas odwetu ani zemsty na 
Polakach. Jest zupełnie możliwe, że 
Niemcy i Polacy mogą współżyć 
zgodnie na tym obszarze. Dopiero 
sztucznie wyhodowana nienawiść ra 
sowa i nacjonalizm zatruły współ- 
pracę. Wielu z nowych osadników 
polskich zostało wysiedlonych i ro- 
zumie los Niemców. Właśnie pow- 
rót wysiedlonych Niemców mógłby 
stworzyć pomost między Wschodem 
i Zachodem." 


Nie szkodziłoby, gdyby niemiecki 
„Instytut dla Demoskopii™ przepro- 
wadził ankietę na temat: ilu ,,prze- 


NOTATKI 


Celem przyspieszenia otwarcia, 
wykańczanej obecnie cementowni w 
Wierzbicy, zwerbowano w woj, kie- 
leckim 1700 „ochotników", którzy 
pracują na terenie budowy w nie- 
dzielę. Cementownia ma być jedną 
z największych w Europie. 

s+ 

Wybory delegacji na „zjazd mło- 
dych budowniczych Polski ludo- 
wej’ zapowiedziane na 20 lipca w 
Warszawie są okazją werbunku do 
komunistycznego Zw. Młodzieży 
Polskiej. Aby dać przykład innym 
okolicom, w Andrzejowie pod Ostro- 
wiem Mazowieckim zapisano do 
ZMP wszystkich delegatów. 

Ae 

W tegorocznym sezonie letnim 
frekwencja w sanatoriach w Pol- 
sce ma wynieść 100 tys. osób. 

ss 

Zespoły kosiarzy wysłane do woj. 
szczecińskiego z okolic Łodzi powró- 
ciły do domów, [ch przyjazd stał 
się okazją do wieców, na których 
musieli wychwalać życie kołchoźne 
na Ziemiach Odzyskanych. 

: ss 

W Muzeum Wojska w Warsza- 
wie otwarto wystawę przedstawiają 
cą rozwój zanteresowań morskich w 
Polsce na przestrzeni całej historii 
Kraju. 

s% 

Po wielu obietnicach ogłoszono 
wreszcie, że Warszawa nie otrzyma 
w r, 1952 sztucznego lodowiska, Miej 
sce pod lodowisko było wybierane 
kilkakrotnie i za każdym razem w 
innej dzielnicy. Ponieważ w każdym 
miejscu trzeba było prowadzić wier- 
cenia gruntu dla zbadania jego od- 
porności, a budźet Warszawy na 
ten cel został wyczerpany, przeto 
można oczekiwać rozpoczęcia prac 
nad lodowiskiem najwcześniej w r. 
1953. 


= 

W Polsce paris piz tydzień wy 
cieczka „niemiec.” działaczów związ- 
ku obrońców pokoju” z prof Friede- 
bergiem na czele. Wycieczka wzięła 
udział w wielu zebraniach i spotka- 
niach i zwiedziła Śląsk oraz Gdańsk 
i Gdynię. 


Samoloty walczą ze stonką 

Kampanię lotniczą przeciw stonce 
ziemniaczanej na Pomorzu zakoń- 
czona. Kierownik grupy pilotów 
sportowych, którzy rozpylali z sa- 
molotu środki przeciw szkodliwym 
żukom oświadczył, że lotnicy wyko- 
nali razem % lotów, z tego najwię- 
cej nad powiatami myśliborskim i 
chojnickim, 


Z KRAJU 


W Warszawie powstanie w r. b. 


Akademia Muzyczna na podstawie 
decyzji ministerstwa Kultury i 
Sztuki. 


Mało jest w dzisiejszym świecie 
zagadnień, które budziłyby wię- 
cej sprzecznych opinii, prawie 
zawsze podszytych polityczną na- 
miętnością, jak zagadnienie hisz- 
pańskie. Z jednej strony nikt na 
serio nie Jest w stanie podawać w 
wątpliwość geopolitycznego zna- 
czenia Półwyspu Iberyjskiego w 
konflikcie coraz wyrażniej rozdzie 
rającym ludzkość na dwa antago- 
niczne obozy; z drugiej zaś strony 
każdy gest przyjazny wobec o- 
becnego reżymu hiszpańskiego, 
każda próba zbliżenia się do 
Hiszpanii wywołują gwałtowne pro 
testy i wzmagają siłę kampanii, 
prowadzonej od lat przeciw gene 
rałowi Franco. Mieliśmy tego wy- 
mowne dowody w związku z nie- 
dawnym Kongresem Eucharystycz 
nym w Barcelonie. Nie zabrakło 
gwałtownych ataków i polemiki na 
na polskim terenie emigracyjnym, 
sprawiających niekiedy takie wra- 
żenie, jakgdyby Jednym z głów- 
nych celów, jeśli nie najważniej- 
szym, naszej emigracji było obale 
nie reżymu generała Franco. 


Wstręty ideologiczne, przesta- 
rzałe kompleksy, przedwojennego 
jeszcze pochodzenia, niewykuro- 
wane urazy i wyolbrzymione przez 
propagandę zarzuty przesłaniają 
rzeczywistość i nie pozwalają zdo- 
być się na jej obiektywną ocenę. 
Że generał Franco doszedł do wła 
dzy poprzez wojskowy zamach sta 
nu, połączony z rewolucją narodo 
wą — to prawda. Że ustrój hisz- 
pański nie ma nic wspólnego z de 
mokracją francuskiego czy angiel 
skiego typu — to oczywiste. Ale 
również — wbrew rozpowszechnio 
nym w wielu kołach wyobraże- 
niom — nie jest kopją systemu 
hitlerowskiego, ani nawet faszys- 
towskiego na modłę Mussoliniego. 


Nie o to zresztą chodzi. Jeśli 
mamy utrzymać nasze myślenie po 
lityczne w granicach rzeczywistoś- 
ci, musimy zdać sobie sprawę z 
jednej oczywistej prawdy. W o- 


PARLAMENCIE W BONN 


ciętnych Niemców" podziela powyż- 
sze poglądy? i 


«NOWA HISTORIA» 
NIEMIEC 


Gen. sekretarz SED Ulbricht do- 
maga się zupełnie nowego podejścia 
do historii Niemiec, uwzględniają- 
cego nauki Marksa, Engelsa, Leni- 
na i Stalina. Nowa historia musi m. 
i. położyć pełny nacisk na naświet 


tlenie wielkiej roli, jaką odegrali 
„bohaterowie walk o wyzwolenie” 
— Luetzow, Koerner, Bluecher, a 


także Herman, który w Lesie Teuto 
burskim pokonał Rzymian, wal- 


cząc o wolność ojczyzny. 


Na wojewódzkiej konferencji 
Zjednoczonego Str. Ludowego w 
Warszawie, wiceprezes tej organiza 
cji, S. lgnar oświadczył, że obo- 
wiązkiem jej członków jest dopo- 
magać w organizowaniu spółdzielni 
predukcyjnych i propagować wśród 
chłopów Bironi wypełniania 
dostaw przymusowych dla reżymu. 

W sprawach wewnętrzno - orga- 
nizacyjnych Stronnictwa, usiłujące- 


becnej sytuacji zawalenie się sys- 
temu rządów w Hiszpanii i restau 
racja Republiki doprowadziłyby 
do zupełnego chaosu, z którego 
prędzej czy później wyłoniłby się 
ustrój całkowicie  prosowiecki ze 
wszystkimi tego konsekwencjami. 
Ci, którzy z taką zaciekłością pro 
wadzą kampanię propagandową 
przeciw generałowi Franco, powin 
ni zastanowić się, co lepsze( na- 
wet ze stanowiska  ortodoksyjnej 
demokracji): ustrój obecny, czy 
ambasador sowiecki w Madrycie, 
jako prawdziwy, choć być może 
zamaskowany wielkorządca Hisz- 
panii. Madryt miał już szczęście 
przez blisko trzy lata oglądać na 
Purta de Alcala, wzniesionej je- 
szcze przez króla Karola Ill, pa- 
rometrowej wielkości portrety Le- 
nina, Stalina i Woroszyłowa, i kto 
Jak kto, ale emigranci polscy, nie 
zależnie od tego, jaką ideologię 
wyznają, nie powinni tęsknić do 
powrotu owych lat. Lewica hisz- 
pańska jest rozbiła 1 skłócona, 
żadna umiarkowana partia nie u- 
trzymałaby się przy rządach ani 
przez jeden tydzień; powtórzmy 
więc: z powstałego chaosu skorzy- 
stałaby jedynie i wyłącznie Rosja 
Sowiecka. Trzeba się też liczyć z 
narodowym charakterem hiszpań- 
skim: gdy uzbrojone bojówki raz 
wyjdą na ulicę, napewno nie skoń 
czy się, jak niedawno w Paryżu 
śmiercią jednego Araba i zatrzy- 
maniem limuzyny towarzysza Du- 
closa z parą uduszonych gołąb- 
ków. 

Ludzie interesujący się wew- 
nętrznymi problemami Hiszpanii, 
zapyłują niejednokrotnie: «Jakie 
są główne podpory reżymu Fran- 
co? Kto go utrzymuje przy wła- 
dzy? Czyżby tylko wojsko, policja 
ikler?». Pytania te są dość za- 
bawne i wiszą raczej w powietrzu. 
Wojsko i policja składa się z oby 
wateli, Kościół rewolucji nie orga 
nizuje ani je udaremnia. Mówiłem 
o rozbiciu na lewicy hiszpańskiej 
— to niewątpliwie ważny czynnik. 


szlakach komunikacji ma specjalne 
znaczenie dla sowieckiego zaborcy. 
Stąd taka nadzwyczajna kampania 
przyjaźni do Polski w ostatnich mie 
siącach, stąd nieoczekiwany pre- 
zent „pałacu kultury i nauki” w 
Warszawie. który nb. obok wszyst 
kich sal iskin będzie zawierał je- 
szcze w podziemiach doskonaly 
schron nadający się do pracy znacz- 
nej wielkości sztabu zgrupowania 
armii. 

Ochab „jest pozatym widocznie 
dobrze typowany w Moskwie „skoro 
jego nazwisko ukazało się w piśmie 
w którym dotychczas drukowano 
tylko Bieruta. 


Dlaczego az pod Wrociaw ? 


ni przeważnie spod Krakowa, Lu- 
blina łub Łodzi, i że nie pokazywa- 
no im kołchozów we własnych wo- 
jewództwach, ale na zachód na zna- 
czne nieraz odległości. 


Sprawozdania złożone w CK 
PZPR wykazują, że na terenie wo- 
jewództw krakowskiego, kieleckie- 
go, warszawskiego i lubelskiego nie 
było co pokazywać, gdyż posiadają 
one najmniejszą ilość działających 
kołchozów. 

Statystyka stwierdziła, że na 1 
czerwca 1952 r. było w całym kraju 
3362 spółdzielnie prudukcyjne, z'cze- 
go około 60 proc. na Ziemiach Za- 
chodnich. Z założonych w tym roku 
350 kołchozów także znaczna więk- 
szość powstała w województwach 
wrocławskim,  sielonogórskim i 
szczecińskim. Jak wskazują 
ogłoszone dane we wsiach 
W których istnieją kołchozy, 
należy do nich przeciętnie 38 proc. 
gospodarzy. Największy opór w za- 
ciąganiu się do spółdzielni produ- 
kcyjnych okazują drobni gospoda- 
rze, którzy liczą, że ich małe dział- 
ki obronią ich przed  oskarzeniem 
o „kułactwo'”, 


«Ludowcy» za kołchozami 


go podszywać się pod szyld daw- 
nego PSL, Ignar zapowiedział cal- 
kowite podporządkowanie dyrekty- 
wom kierownictwa PZPR i wezwał 
do wykonywania uchwał ostatniego 
posiedzenia KC PZPR. 

Usiłował on także obniżyć odpo- 
wiedzialność reżymu za tragedię wsi 
twierdząc, że trudności związane z 
przebudową Kraju, „były nieunik- 
nione”, 


- Hiszpania na tle sytuacji międzynarodowej 


Ale najwalniejszym sprzymierzeń- 
cem reżymu był i pozostał gene- 
rał Strach, lęk przed tym, coby 
się stało, gdyby doszło do rady- 
kalnych zmian. W każdym społe- 
szeństwie są ludzie, którzy nie ma- 
ją nic do stracenia, ale któżby 
szedł na ryzyko, nie mając nicze- 
go do zyskania?! Niektórzy «znaw 
cy» Hiszpanii twierdzą po dwuty 
godniowej wycieczce turystycznej 
do Madrytu i Sewilli, że 90 proc. 
ludności nienawidzi Franco. Dęta 
te buckalteria i bardziej na wy- 
obrażni, niż na rzetelnych zasa- 
dach statystycznych oparta. Ale 
zapyłajmy o co innego: jaki, mia- 
nowicie, procent ludności poszedł 
by na obalenie Franco siłą, nawet 
gdyby powstały takie  możliwoś- 
ci? Takich, którzyby chętnie po- 
witali restaurację Burbonów na 
tronie, jest wielu; którzy powitali- 
by z radością system liberalny, 
jeszcze więcej; zwolenników pow- 
tórzenia się wojny domowej znaj- 
dziemy raczej niewielu. Oto i ca- 
ła tajemnica powodzenia. 


Piąta kolumna  pro-sowiecka 
napewno w Hiszpanii istnieje, ale 
jest głęboko zakopana w szczup- 
łym podziemiu i posiada minimal 
ne możliwości działania. 

Sporadyczne zamachy terrorys- 
tyczne, kierowane z ośrodka tulu- 
zańskiego, to najwyżej ukłucia 
osy, drażniące naskórek, ale i nic 
ponadto. Nawet wybuch wojny I 
ewenłualne zbliżanie się dywizji 
sowieckich do linii Pirenejów 
podstaw reżymu Franco nie pod- 
waży. Neutralizm, jako zjawisko 
masowe, w Hiszpanii nie istnieje, 
nałomiast są setki tysięcy ludzi, 
którzy pamiętają dobrze wojnę 
domową i Republikę i gotowi są 
walczyć do upadłego przeciw każ 
dej próbie lewicowej rewolty. W 
wielu wypadkach są to i tacy, któ- 
rzy do generała Franco szczegól- 
nego nabożeństwa nie żywią, co 
posiada swoją specjalną wymowę. 


Tak więc w grze prowadzonej 
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Ewolucja komunizmu 


ale -- w technice porywania ludzi. 


W pierwszych miesiącach po za- 
kończeniu wojny porywanie przez 
Rosjan ludzi w Berlinie było nie- 
skomplikowane. Daną osobę 
zapraszało się do „ieepa '. gul azu 
jąc sfałszowane dokumenty amery- 
kańskie i w zawrotnym tempie zawo 
zilo —- zamiast do komendy amery 
kańskiej — do komendy sowieckiej. 
Na protesty zachodnich komendan- 
tów bolszewicy odpowiadali stale, 
że nic o niczym nie wiedzą. Gdy 
raz udało się schwytać  ,,porywa- 
cza'' i ten przyznał, że działał na 
zlecenie Rosjan,, gen. Czujkow za 
pewniał, że człowiek ten zostanie u- 
karany, ponieważ nie tylko działał 
na własną rękę, ale jeszcze „oczer- 
nił władze sowieckie”. 

W następnych latach porywanie 
odbywało się „na przynętę”. Częs- 
to wystarczał telefon ze strefy so- 
wieckiej ,że jakiś krewny lub przy- 
jaciel zachorował — i ofiara znikała 
bez śladu. W innych wypadkach 
zwabiano ludzi wiadomością, że w 
strefie sowieckiej są tanio do naby 
cia ziemniaki bez kartek, lub, że 
towarzystwo ubezpieczeń zaczęło wy 
placać zalegle renty. 

Z czasem, gdy ludność już była 
ostrzeżona. metody stawały się bar- 
dziej wyrafinowane. Wezwania te 


lefoniczne przychodziły od osób do- 
brze znajomych i dopiero po tym 
okazywało się, że osoby te działa- 
ją pod przymusem. Z.najome kobie- 
ty zapraszały do teatru w strefie 
sowieckiej i tuż po zakończeniu 
przedstawienia następowało areszto 
wanie. Nawet prima ballerina ope- 
ry berlińskiej dala się użyć jako wa- 
bik — nie wiedząc o tym. 

Jedynie gdy wszystkie środki za- 
wodziły, Rosjanie uciekali się do 
porywania siłą. Ale w ostatnich 
miesiącach te właśnie wypadki sta- 
ły się najczęstsze „Porwanie poprze- 
dza często dokładne „„rozpracowa- 
nie” trybu życia ofiary, a technika 
porywania wymaga dłuższych przygo 
towań. W jednym wypadku np. por 
wanie miało nastąpić przez zabloko- 
wanie drogi samochodowi, którym 
jechała ofiara „przez dwa inne samo 
chody, przy czym w trzecim jechali 
właściwi sprawcy, zaopatrzeni w 
pistolety i butelkę z eterem. Plan 
porwania przećwiczono przed tym 
na jednej z ulic strefy sowieckiej. 
synchronizując go z otwarciem i 
zamknięciem rogatki na granicy stre 
fowej. 

W innym wypadku policja za- 
chodnio-berlińska uprzedzona o pla 
nie porwania, aresztowała 7 kolej- 


O 2 miliony ton 


NIEMCY PODWYŻSZAJĄ PRODUKCJĘ STALI 


Rząd w Bonn i przemysłowcy nie- 
mieccy zamierzają podwyższyć pro- 
dukcję stali o dalsze dwa miliony 
ton. Odbudowuje się obecnie sta- 
lownie August Tyssen w Hamborn, 
która produkować będzie 880.000 ton 
stali, oraz rozszerza się stalownię w 
Wademstaed, co zwiększy wytwór- 
czość o dalsze 750.000 ton w stosun- 
ku rocznym. Ulepszenia wprowa- 
dzone w innych stalowniach pozwo- 
lą uzyskać dalsze zwiększenie wy- 
twórczoś 


Dziś Niemcy, mimo ograniczenia 
ich wytwórczości do 10 mil. ton, już 
produkują 16 milionów i obecnie po- 
większą tą cyfrę do 18 mil. ton. Bio- 
rąc pod uwagę, że produkcja fran- 
cuska nie przekracza mimo wysił- 
ku 14 mil. ton wskutek braku odpo- 
wiednich gatunków i ilości koksu — 
wytwórczość niemiecka w przede- 
dniu wejścia w życie planu Schu- 
mana jest dość charakterystyczna. 


ne terenie polityki międzynarodo 
wej, redukującej się zresztą (Jeśli 
o obóz zachodni chodzi) coraz bar 
dziej do Waszyngtonu, rząd hisz- 
pański ma dwa doniosłe atuty do 
wygrywania: kluczowe położenie 
geopolityczne i świadomość całko 
witego panowania nad sytuacją 
wewnątrz kraju. Jeśil do tego dołą 
czymy obronność granicy lądowej 
— co specjalnie musi interesować 
amerykańskich wojskowych — i 
rosnące wpływy w krajach o cywili 
zacji mahometańskiej — co nie 
może być obojętne dla polityków 
z Białego Domu, napewno mają 
cych dość awantur w Egipcie i Tu- 
nisie — przyznać trzeba będzie, 
że nigdy jeszcze sytuacja między 
narodowa Hiszpanii nie była tak 
mocna, jak obecnie. Wzmocni się 
ona jeszcze bardziej, jeśli pomoc 
amerykańska, dotychczas cedzona 
kropelkami, pozwoli na moderni- 
zację armii i podniesie poziom 
gospodarczy kraju. W latach ubie 
głych przewlekła susza, zadająca 
wielkie straty rolnictwu i paraliżu 
Jaca przemysł, groziła prawdziwą 
katastrofą ;rok 1951 był pod tym 
względem przełomowy, a pierw- 
sza połowa roku bieżącego przy- 
niosła dalszą poprawę. Silna akty- 
wizacja dyplomacji hiszpańskiej 
jest prostą konsekwencją wszyst - 
kich wymienionych elementów. O- 
żywienie kampanii antyhiszpań- 
skiej przez Sowiety, ich jawnych 
sprzymierzeńców, zakapłurzonych 
poputczików i zacietrzewionych 
polityków, którym ortodoksja ideo 
logiczna przeszkadza widzieć rze- 
czywistość, stanowi najlepszy do- 
wód, że poprawa sytuacji między- 
narodowej Hiszpanii budzi na 
Kremlu równie dobrze zrozumiałe 


obawy, jak nietrudną do skomen- | 


towania wściekłość. Bowiem rzad 
ko które jabłko znajdowało się 
tak blisko sowieckiego kosza; a 
jednak nie spadło, utrzymało się 
na gałęzi i skutecznie opiera się 
porywom wschodniego wiatru. 


JÓZEF ŁOBODOWSKI 


Rząd francuski zwrócił się do 
Europejskiej Organizacji Współpra- 
cy Gospodarczej, by nie _ zatwier- 
dzała tej cyfry i nie pozwoliła na 
powiększanie produkcji stali nie- 
mieckiej z dwu przyczyn: Po pierw- 
sze Niemcy przekroczyły już dawno 
górną granicę przyznanej im pro- 
dukcji, a powtóre wskutek wzrasta- 
jącej produkcji w Niemczech Fran- 
cja nie będzie miała możliwości o- 
trzymania odpowiedniej i  koniecz- 
nej dla niej ilości koksu, co pogłębi 
jeszcze dotychczasowy kryzys. 

Sytuacja zmieni się dopiero po- 
wejściu w życie planu Schumana, co 


może w najlepszym razie nastąpić 
w ciągu kilku tygodni. Niemcy 
cheą przeto stworzyć fakt dokona- 


ny przed wejściem w życie tego pla- 
nu i zaczynają stosować swe dawne 
metody, działając przez 
nie. 


zaskocze- 


Awantury wśród Czechów 
w Wiedniu 

Wiedeń (A.F.P.) Na walnym zgro 
madzeniu czeskiego „Sokoła w 
Wiedniu doszło do awantur, wywo- 
łanych przez delegatów, przybyłych 
z Pragi. Dopiero interwencja poli- 
cji zdołała usunąć z sali „gości”', m. 
i. nie chcących dopuścić do uchwa- 
lenia deklaracji lojalności wobe? 
rządu austriackiego. 


Ordynacja wyborcza 

Oprócz uchwalonych jednomyśl- 
nie ustaw, komunistyczny sejm 
wybrał 24-osobową komisję, mającą 
za zadanie opracowanie projektu u- 
stawy o ordynacji wyborczej dosto- 
sowanej do nowej konstytucji. By- 
ło charakterystyczne, że ten punkt 
obrad został uznany za najważniej 
szy przez korespondentów sowiec- 
kiego TASS'a, którzy przed Pôl- 
ską Agencją Prasową rozesłali na 
Rosję wiadomość o składzie tej ko- 
misji. 

ZBIÓRKA NA UCHODŻCÓW 

Rząd brytyjski przekazał 100.000 fun- 
tów na fundusz pomocy uchodźcom 
0.N.Z. Tym samym zbiórka, zorgani- 
zowana przez Wysokiego Komisarza 
0.N.Z. van Heuven-Goedharta, osią- 
gnęła sumę 732.000 dolarów, gdy ©- 
pracowany przez niego minimalny 


budżet wynosi 3 miliony dolarów rocz 
nie. 


WARUNKI 


a) 10 


~ numerowanych 
4 skiego”. 


znaczy po dniu 15 sierpnia, 


jest data stempla pocztowego. 


stępujące nagrody : 

f 1. nagroda : 10.000 fr. 

2. nagroda : 5.000 fr. 
5.8. nagroda : po 1.000 fr. 


«Czy pamiętasz ? » 


KONKURSU : 
1. — W dziesięciu numerach naszego pisma w ciągu najbliższych Wy 
godni, ukaże się 10 serii po pięć pytań (razem 50 pytań) z różnych dz A 
dzin, jak np. religia, historia, geografia, literatura, sport, kino itP- m 
każde z tych pytań należy udzielić jak najkrótszej odpowiedzi. Odpowie” « 
z każdej serii osobno należy zebraći po zakończeniu konkursu prze? 
je razem w liście zwykłym do redakcji, zamieszczając na kopercie © zj 
adresu napis : „Konkurs rozrywkowy”. 
Do odpowiedzi należy dołączyć : 
kolejno kuponów wyciętych ze „Słowa 


b) Kartkę z imieniem, nazwiskiem oraz adresem wysyłającego: J 
' 2. — Za trafną odpowiedź na każde pytanie biorący udział w konk! i 
į sle otrzyma jeden punkt. Suma punktów będzie stanowiła o kolej 5 
4 przy ustalaniu nagród. W razie równości punktów, kolejność ustali 12g i 
wanie. Trafne odpowiedzi będą ogłoszone po zakończeniu konkursu: 


a 
. 3. — Termin nadsyłania odpowiedzi — dzień 15 sierpnia br. ważn 
4. — Zdobywcy największej ilości punktów otrzymają w kolejności 


3. nagroda : 2.000 fr. | 
4. nagroda: 1.500 fr. ' 


9.-13. nagroda : półroczna prenumerata „Słowa Polskiego”. 

14.218. nagroda : wartościowa książka. 

19.26. nagroda : kwartalna prenumerata „Słowa Polskiego” 
5. — W konkursie mogą wziąć udział wszyscy bez ograniczeń 


nych osób „dyżurujących pod miesz- 
kaniem ofiary. | 
Porwanie dr Linsego nastąpiło 
według tego samego  „,schematu » 
który służył w listopadzie 1950 1 
przy porwaniu dziennikarza Wet 
landa. | on został na ulicy ugodze 
ny w twarz z taką siłą, że stracil 


przytomność, po czym uwieziono $f 
w samochodzie z fałszywymi zm” 
kami. 


ARESZTOWANIE DZIENNIKARZA 
KOMUNISTYCZNEGO 

Z Frankfurtu donoszą, że areszt” 
wano tam dziennikarza z  Niemiel 
wschodnich H. Bitschowskiego, "t 
ry był agentem komunistycznym ! 
łącznikiem między partią socjalistyć? 
ną a Niem. Partią Komunistyczń: 
Dostarczał on materiałów propag® 
dowych na Zachód. 


KUZYN ELŻBIETY Ii 
OŻENIŁ SIĘ Z AKTORKĄ 
W kościele św. Małgorzaty w LOM 
dynie odbył się ślub kuzyna królowi 
Elżbiety II, Geralda, syna Lorda La“ 
celles, z aktorką Angelą Dowdin. N3 
ślubie była księżnica Małgorzata 
książę Edynburga. Królowa wskutek 
zaziębienia nie mogła wziąć udzisłu 
w uroczystości. Około 10 tysięczny 
tłum zgromadził się w okolicy kości” 
ła, by zobaczyć orszak ślubny, 


NOWE AMBASADY 
Poselstwo francuskie w Paragw® 
ju oraz poselstwo paragwajskie WŚ 
Francji zostały podniesione do rzęd” 
ambasad. 


Krotko 


wezłowato 

am Nowy lotniskowiec amerykański 
„Foresta! (60.00 t.), którego budowe * 
częto, będzie mógł zabierać przeszło 
100 samolotów, wśród nich takż8 
ładunkiem atomowym. 

mm Izba Lordów rozstrzygnęła proces 
dwóch marynarzy polskich przeć 
linii Gdynia-Ameryka, przyznając oi 
rynarzom 3-miesięczne odszkodo 
nie z odsetkami. Proces ciągnął $ 
6 lat. 

am Wniosek grupy posłów w spra”? 
Katynia nie będzie dyskutowany 
Izbie Gmin, ponieważ — zdgnie” 
speakera — brak na to czasu. 

m 79 fanatyków muzułmańskich g 
Turcji skazano na długoletnie wię? 
nie za wywoływanie niepokojów: A 
i zniszczenie pomników Kemė 
Paszy. 

mm Tito otrzyma w ciągu naj 
szych 12 miesięcy zwiększone dost3 
amerykańskich czołgów, myśliwć 
odrzutowych t ciężkiej artylerii. 
a» Chleb, po spożyciu którego W ste 
pniu ub. r. 5 mieszkańców Franć 
zmarło, a wielu dostało ataków sz8ł% 
zawierał, jak obecnie podano, rtęć: 
ma W Insbruku aresztowano Klik 
studentów z powodu zdzierania afis? 
reklamowych, przedstawiających kę 
ho ubrane dziewczęta w pończochś 
i bieliźnie nylonowej. 

m, W Zach. Niemczech wyszło zarz 
dzenie, że cudzoziemcy, którzy otrzy, 
mali prawo azylu, będą rozdzielać 
pomiędzy poszczególne prowincje 
dług specjalnego klucza. i. 
asa W Zach. Niemczech jest o 1,8 a 
liona kobiet w wieku lat 23-45 wiec”, 
niż mężczyzn w tym wieku. POR 
żej 45 lat nadwyżka wynosi 2,4 mili 
na. 

am Hodowca nierogacizny w gereel 
City, Henryk Krajewski, który zam 
rzał kandydować na prezydenta J ni 
przedstawiciel „ubogich ludzi", eń 
w szpitalu skutkiem wyczerp$ 


kampanią wyborczą. v 
m W r. 1924 konwencja partii der y 
kratycznej w USA przez 2 tygo H 
nie mogła pogodzić się co osoby 
dydata na prezydenta. Przeprowś 
no 103 zgłosowania. 
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CZWARTEK 


i 7 


LIPCA 


ŚW. ALEKSEGO, w 


Święty Aleksy, żyjący w V wieku, 
Prowadzi} życie pokutnicze. Posta- 
Rowił bowiem, jak to później uczy- 
ni św, Benedykt Labre, żyć jako 
tebrak, Podanie głosi, że spędził na- 
Wet dłuższy czas w domu swego oj- 
ta jako niepoznany biedak i utrzymy 
Wał się jedynie z otrzymywanej jał- 
nużny, 


Słowo Polskie 


Polacy w Argentynie 


(Korespondencja własna) 
W dniu 6 lipca odbył się w Bue- 
nos Aires tak zwany Sejmik Polski. 
Jest to coroczny zjazd delegatów 


organizacji i stowarzyszeń z calej 
Argentyny stanowiących ,„„Fede- 
rację” (Union de los Polacos en 


Argentina). W tym roku 22 orga- 
nizacje reprezentowane były na 
zjeździe „przybyli delegaci z Rosa- 
rio, z Cordoby a nawet z odległego 
Comodore Rivadavia „gdzie nasi 
liczni rodacy zatrudnieni są w prze 
myśle naftowym. 

Zjazd odbył się tym razem we 
własnym „Polskim Domu'** przy u- 
licy Serrano 2076. Obrady i dysku- 


sje, które toczyły się cały dzień pro 
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Austriacy zlikwidowali 
cmentarz kacetowski 


(0d własnego korespondenta) 
b, ielkie rozgoryczenie i oburzenie 
śród Polaków w Austrii wywoła- 
a wiadomość o likwidacji cmenta- 


Ga kacetowskiego w _ Ebensse, 
rna Austria przy szosie do Bad 
Iseh], Rey 


Cmentarz ten doprowadzony do 
Porządku przez polskich _ kacetow- 
W po uwolnieniu przez Ameryka- 
SE W maju 1945 roku, był miej- 

M corocznych manifestacji żało- 
Eh i uroczystości w rocznicę o0- 
Wobodzenia 1 w dniu wszystkich 
Więtych. 

nierozumiałych dotychczas pu- 
Sw — w tajemnicy przed Związ 

M Polaków w Austrii — władze 
ĉustriackie zdecydowały się na prze- 
zj nie resztek zwłok _ zamęczo- 
Ych kacetowców na teren bylego a- 
OU koncentracyjnego, gdzie ma 
urządzony centralny cmentarz 
barbarzyńskiego hitleryzmu, 
dawnym cmentarzu pozostał je- 


ofiar 


mycie pomnik wzniesiony przez pol- 


ch kacetowców. 
a 8 zlikwidowanym cmentarzu, 
pie Polaków, pochowani byli 
aj Żydzi, toteż na wiadomość 

Tulalnym akcie, kacetowskie or- 
yg etie polskie i żydowskie w 
e Przystąpiły do akcji protesta- 
ug Przeciwko tej profanacji gro- 
ckię nieszczęśliwych ofiar niemie- 
E 8 koncentracyjnego w 
bensee, 


Salzburska „Polonia™, donosząc 


obszernie o likwidacji w.w. cmenta- 
rza, przytłacza notatkę „Biuletynu 
AK.“ w New Yorku, którego redak- 
tor L. Dąbrowski, b. więzień obozu 
konc. w Ebensse, pisze m.i. 

„Należy podziwiać ofiarność „zu- 
bożałych'”* po wojnie Austriaków, 
którzy nie wahają się pokryć nad- 
miernych kosztów tej ekshumacji. Na 
cmentarzu tym pochowano 990 ofiar 
nazizmu; obliczając gotowość wyna- 
grodzenia 150 szylingów od mogiły, 
da nam sumę około 150.000 szyl., nie 
licząc innej robocizny. Czego się nie 
robi dla zatarcia śladu przed potom- 
nymi. Dla wypłacenia odszkodowań 
b. więźniom nie było pieniędzy. Na 
to są! IKacetowcy w Austrii nie o- 
trzymali żadnego odszkodowania, 
bo niemiecka ustawa nie przewidy- 
wała wypłaty dla b. więźniów z o- 
bozów koncentracyjnych w Austrii, 
choć były to obozy niemieckie, 

A może cmentarz ten, położony 
przy głównej szosie turystycznej 
Ebensee-Bad Ischl (w ub. roku od- 
było się tam harcerskie jamboree), 
tak bardzo drażnił Austriaków, 
którzy żyjąc tylko z jałmużny ame- 
rykańskiej i turystów zagranicz- 
nych, uczynili gest w kierunku tu- 
rystów niemieckich, którzy w coraz 
to większej liczbie odwiedzają Au- 
strię. Bo napis na tablicy pomnika 
cmentarza kacetowskiego wyraźnie 
głosił, że został on wystawiony na 
„wieczną hańbę narodu niemieckie- 
go”. (k) 


||| | SEN |>|. | |. „0, SMP M2. 
Polonia we Francji 


Związek Rez. | b. Wojsk. donosi iż 
st iższym czasie wypłacone Zo- 
Jeńcy, PISZkodowanie wszystkim b. 

statniej wojny. Zainteresowa- 
toky 1 Już teraz uporządkować swe 
enty, którymi będą mogli udo- 
é dokładny czas pobytu w nie- 
albo też w obozie deportowa- 


Wodn 
Woli 
byc 


Obec tego, iż za niecały miesiąc 
Za, Pada Święto żołnierza Polskiego, 
Główny prosi o organizowa- 

kre, PAPOwiednich uroczystości. O- 
w Di » Bruay organizuje to święto 
pion. W dn. 15. sierpnia Zarząd 
Nięzj all złoży wieniec na Grobie 
T nego żołnierza pod Łukiem 
Parys alnym w Paryżu. Koła Okręgu 
teta 1080 są proszone o wysłanie 
mo darów, a Kola z dalszych okolic 
tami zorganizować wyjazdy autobu- 
do Paryża. i 


Omne Maza na doroczną Uroczystość na 
rze zu w Langannerie (Calvados) 
ldziano na 101 11 sierpnia. 


piad z Północy w sobotę 9. sier- 
godz. Początek trasy w Roubaix, o 
Potigno: Trasa powrotna prowadzi z 
ville „, NA Caen, Cherbourg, Trou- 
Etretat ĉauville, Honfleur, Le Havre, 
L " Fecamp, St-Valery, Dieppe, 
Paria OTt, Berck-Plage, LeTouquet- 
tunku lage, Boulogne, i dalej w kie- 
2 Bethune, Lens i Lille. Koszt 
diže; |: Od osoby. Zapisy przyjmuje 
Zam. Podpisany do 5. sierpnia. Za 
Ad Związku : 


lAl drzejczak Stefan — 4%, rue de 

ĉazar, Lilie, 
Ukte 
Ee Rez. | b. Wojsk, uchwaliło zor- 
Nęgzielco wyjazd do Paris-Plage, w 
Oba „„* 27. bm. Cena za przejazd w 
Bzy Y 690 fr. od osoby. Zapisy 
Bp y, UJ4 członkowie Zarządu Koła, 
to 7 Komuda, %2, rue Georges-Dan- 
'.0żef Lang, 89, rue de Lens, Ste- 
v drzejczak, 40, rue de l'Alcazar. 
d odbędzie się 27 lipca z Lille, z 

Worcowego o godz. 6.30. 
PARYZ 

5. 
topict Tow. Rzemieślników i Ro- 
8 db W Polskich im. d. Piłsudskie- 
roggzie się w dniu 27. lipca br. 
Mies uroczystości złożą się 
b &ce punkty : 
Ski wysta Msza św. w Kościele Pol- 
Własne Bodz. 11., oraz Akademia we 
(11) Te Sali przy 32, r. Basfroi, Paris 

ĉtro Voltaire) o godz. 15.30. Z 


CZYTAJCIE 


l 
ROZPOWSZECHNIAJCIE 
„SŁOWO POLSKIE” 


okazji ?ó-lecia zarząd T-wa wydaje 
specjalną odznakę członkowską, któ- 
ra będzie miała trzy stopnie : złotą, 
srebrną i bronzową. Przy sposobnoś- 
ci zawiadamiamy członków, że Wal- 
ne Zebranie Tow. odbędzie się w nie- 
dzielę 3 sierpnia o godz. 15.30. 


wadzone były, może po raz pierw- 
szy, w atmosferze pojednawczej, w 
duchu zrozumienia wspólnych inte- 
resów, Prezesem „Federacji wy- 
brany został p. St. Pyzik, który już 
niejednokrotnie piastował to zasz- 
czytne stanowisko. 'Jest to jeden z 
najdawniejszych działaczy emigra- 
cyjnych. Do zarządu wybrano dele- 
gatów tzw. młodej emigracji. 

Zjazd Polaków w Argentynie 
jest zawsze okazją wymiany poglą 
dów i zdań. W tym roku można by- 
ło stwierdzić iż różnice partyjne co- 
raz mniej przeszkadzają współpracy, 
że miejscowy klimat wyraźnie = 
wa na zacieranie różnic między no- 
wą a starą emigracją i że w końcu 
doszło do ostatecznego porozumie- 
nia. 

Polacy w Argentynie od lat kil- 
ku poczynili wielkie postępy. Ich 
stan materialny poprawił się „dowo- 
dem tego może być fakt, iż zebra- 
no 131.614 pezów dobrowolnych 
składek na ,„Dom Polski” a bilans 
Federacji za rok ubiegły zamyka 
się przeszło pół milionem pezów (4 
franki franc. według kursu oficjalne 
go równają się pezowi argent.). 

rgentyna przeżywa obecnie pew 
ną depresję ekonomiczną. Od po- 
czątku roku bieżącego rząd wstąpił 
na drogę deflacji, wskutek tego 
wartość peza argentyńskiego w 
stosunku do walut zagranicznych, 
wzrosła na czarnym rynku o jakieś 
70 proc.; spowodowało to oczywiś- 
cie pewne zwolnienie tempa produk 


cji. Sytuacja jednak nie jest krytycz 
na ani groźna „jest jedynie gorszą 
niż w zeszłym roku .Po wojnie Ar- 
gentyna przyjęła przeszło milion e- 
migrantów z Europy, wszyscy oni 
znaleźli tu pracę 1 możność zarob- 
ku, i wielu w ciągu krótkiego czasu 
potrafiło sobie wyrobić  niezależ- 
ność materialną. 

Każdy, kto styka się z bliska z 
kolonią polską szybko dojdzie do 
wniosku, iż jej „instynkt samozacho 
wawczy”' i tradycyjne upodobanie 
do posiadania własnej ziemi stano- 
wi rys charakterystyczny naszej e- 
migracji. Setki i tysiące przybyłych 
po wojnie Polaków posiada już 
własne „„lotes'*” — działki ziemi, 
wielu pobudowało już domki. Par- 
celacja gruntów i sprzedaż działek 
jest bardzo popularna, Każdy może 
w Argentynie posiadać nierucho- 
mość; cudzoziemcy nie są w tym 
względzie ograniczeni. Ustawy spe- 
cjalne umożliwiają kupno na wielo- 
letnie raty, a brak mieszkań w sto- 
licy skłania robotników do budowy 
własnych domków w dzielnicach 
podmiejskich. 

Istnieje jakaś naturalna tendencja 
całej tej nowej i starej emigracji do 
skupiania się w jednym miejscu. W 
niektórych osiedlach podmiejskich 
są prawdziwe „ośrodki polskie, 
jest sklep polski polska restauracja, 
lecz niestety szkół polskich tu nie 
ma mimo, iż przepisy nie zabrania- 
ją tego. 

Dr Roman CIECHANÓW 


Brytyjscy górnicy wobec 
cudzoziemców 


Na konferencji brytyjskiego 
związku zawodowego górników, li- 
czącego 6 milionów członków, pre- 
zydent związku, sir William Law- 
ther, ostro napiętnował prolestacyj- 
ny strajk górników przeciw zatru- 
dnianiu Włochów, 


Włochów tych w liczhee 1.100 za- 
kontraktował i sprowadził rząd bry 
lyjski, aby złagodzić dotkliwy brak 
rąk do pracy w górnictwie. Jednak 
spotkawszy się ze stanowczą opozy- 
cją górników brytyjskich, część 
tych Włochów przeniosła się do Bel- 
gii inni przeszli do innych zawodów. 

Sir Willam oświadczył m.i: „Choć 
bym miał do was ostatni raz prze- 
mawiać, powiadam wam, że musi- 
my potępić tę zbrodnię dokonaną na 
bezbronnych ludziach i ich rodzi- 
nach. Odpowiedzialni za agitację 
przeciw Włochom powinni się wsty- 
dzić. Jest to pierwszy wypadek w 
naszej historii, by grupa górników 
agitowała przeciw swym kolegom 
pod pretekstem, że są cudzoziemca- 
mi. Jakże wobec tego możemy mó- 
wić o internacjonaliżmie? Jak mo- 
żemy mówić o dyskryminacji raso- 


wej? Jak nasi przedstawiciele w 
parlamencie będą mogli podnieść 
głos w obronie eksploatowanych i u- 
ciskanych w innych krajach? Jeże- 
li trwać będziemy na tym stano- 
wisku, stracimy dumną pozycję, ja- 
ką zajmują brytyjscy górnicy na a- 
renie międzynarodowej, i znajdzie- 
my się na samym dnie.” 


WYSTĘPY POLSKIEGO CHóRU 
Z ROUVROY W PARYŻU 


W ubiegłą niedzielę w Kościele Pol- 
skim w Paryżu wystąpił Polski Chór 
Kościelny „Chopin z Rouvroy (P. 
de-C.), który pod batutą p. Nowakow- 
skiego wykonał szereg pieśni, nada- 
wanych przez radio do Kraju. Nabo- 
żeństwo odprawił ks. Grabas z Rouv- 
roy, kazanie wygłosił ks. Red. Woje- 
wódka, 

W godzinach popołudniowych chór 
zaproszono do studia Radia Francus- 
kiego, gdzie wykonał on, w ramach 
programu polskiego, kilka pieśni 
świeckich i kościelnych. 


Z ramienia Związku Chórów Koś- 
cielnych bawili w Paryżu jego prezes, 
p. Walkowiak, oraz przedstawiciel 
Pol. Zjed. Katol., p. Ambroży. 
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W Belgii buduje się 


Bruksela, w lipcu 

(at) Gdzie się buduje, tam w grun- 
cie rzeczy stosunki nietylko gospo- 
darcze, ale i psychiczne są zasadni- 
czo zdrowe. Kraj taki może prze- 
chodzić pewne opady i wzmożenia 
wytwórczości, może mieć miesiące 
wydatnej akiywności gospodarczej i 
miesiące jej cofania się, może mieć 
takie czy inne bolączki — gdzież ich 
niema? — jednak zawsze nieustają- 
ca działalność budowlana jest dowo- 
dem wewnętrznej siły i bogactwa, 
chyba, że budowanie to opiera się 
na pracy niewolniczej i budowle 
wznoszone są kosztem nędzy i cier- 
pień szerokich mas. W takim wy- 
padku nie będzie to jednak właści- 
wa i zdrowa aktywność budowla- 
na, bo wznoszenie ogromnych repre- 


zentacyjnych gmachów, podczas 
gdy ludność nie ma się gdzie po- 
dziać, nie dowodzi ani zasobności 


społeczeństwa ani jego zdrowia. Ta- 
kie gmachy są tylko fasadą, za któ- 
rą nie wykończono mieszkań. 

Za to gdy budują — rzec można 
—szerokie warstwy ludności, wzno- 
szą liczne i wygodne, chociaż nie 
zawsze ogromne, domy mieszkalne, 
gdy nie ma — zwłaszcza na obwo- 
dzie miasta — prawie ulicy, na któ- 
rej nie byłoby rusztowania i na 
którą wozy ciężarowe nie zwoziły 
by cegieł i wapna, gdy nie tylko wy 
rastają gmachy okazałe jakichś 
ministerstw czy też organizmów, 
wysysających soki z szerokich 
warstw ludności, ale właśnie bu- 
dowle, służące bezpośrednio mie- 
szkańcom, jest to dowodem zdro- 
wia. Nie są wtedy zjawiskiem prze- 
rażającym występujące zawsze od 
czasu do czasu przesilenia w tej 
czy innej gałęzi przemysłu, a na- 
wet rosnące raz po raz — jednak 
zawsze potem opadające — cyfry 
bezrobotnych, o ile trzymają się o- 
ne pewnego, jeżeli się tak można 
wyrazić, normalnego poziomu. Nale- 
ży zważyć, że n.p. w Belgii wśród 
bezrobotnych widnieje ogromna 


PRZED SĄDEM 


CZYTELNIKÓW 
w. N. (Moselle). — „Polubiłam 
bardzo Wasze pismo, a zwłaszcza 


powieść „Puszcza” jest naprawdę 
śliczna i dlatego dobra, bo nie jest 
brukowa”. 


d. S. (S.-et-L.). — „Czytamy „Sło- 
wo Polskie” z prawdziwym zainte- 
resewaniem i przyjemnością. Jest 
to jedyny dziennik, który można 
czytać bez zdenerwowania, redago- 
wany w kulturalny sposób, z dużym 
umiarkowaniem". 


A. S., Hte Garonne: „Dziękuję bar- 
dzo za „Słowo Polskie”, które bar- 
dzo mi się podoba, bo doskonale 
wszystko opisuje i nie zamieszcza 
żadnych oszczerstw ani obelg”. 


Czy już wpłaciliście 
PRENUMERATĘ 
„Słowa Polskiego” ? 


ilość kobiet, które nigdy w tym pro- 
cencie, co mężczyźni, nie pracują na 
utrzymanie rodziny, i co więcej 
których mężowie, o ile są zamężne, 
często gęsto pracują. W marcu n.p. 
wśród bezrobotnych było 38 proc. 
kobiet. Rekrutowały się one głów- 
nie z przemysłu włókienniczego, 
który istotnie przechodził w tym 
czasie ostre przesilenie. Ale już dzi- 
siaj pokazują się w Belgii nawet w 
tej dziedzinie, która na całym świe- 
cie, a zwłaszcza n.p. w Anglii, bar- 
dzo cierpiała i jeszcze cierpi na brak 
zamówień, oznaki polepszenia. Są 
poza tym w Belgii gałęzie przemy- 
słu, które bez przerwy dotychczas 
pracują z pełną wydajnością. Doty- 
czy to n.p. — że pominiemy kopal- 
nie węgla — przernysłu ciężkiego, 
a zwłaszcza też przemysłu żelazne- 
go. 

Jeżeli chodzi o bezrobocie, należy 
przytym zważyć, że Belgja sprowa- 


dziła dużo z zagranicy robotników, ` 


co oczywiście wpływa również na o- 
gólną podaż rąk do pracy, zwalnia- 
jąc siłę roboczą belgijską z jednej 
dziedziny do drugiej. Pewna ilość 
bezrobotnych jest zresztą w każdym 
kraju stała i nie może być całkowi- 
cie wchłonięta nawet przy tak zwa- 
nym „pełnym zatrudnieniu”. Wyni- 
ka ona z nieuchronnych wahań w 
poszczególnych działach przemysłu 
a także z geograficznego ich rozłoże 
nia w kraju, dzięki czemu jednocze- 
śnie w jednej części kraju w poszcze 
gólnych gałęziach przemysłu może 
być brak, a  gdzieindziej w innych 
działach nadmiar rąk do pracy. Na- 
ogół fachowcy belgijsy przyjmują, 
że cyfra 120.000 bezrobotnych jest 
dla Belgji cyfrą normalną, to zna- 
czy, że wynika ona z pewnej płyn- 
ności rynku pracy. Zlikwidować by 
ją można tylko, przerzucając ludzi 
siłą z miejsca na miejsce albo z jed- 
nej gałęzi przemysłu do drugiej, co 
nie jest rzeczą możliwą w krajach 
wolnych. Oblicza się, że gdyby ta 
cyfra była mniejsza, odpowiadałby 
jej już z drugiej strony dość ostry 
brak rąk do pracy. W istocie też 
brak rąk do pracy zaznaczał się już 
w Belgji w pewnych dziedzinach go- 
spodarki kilkakrotnie. 

Wracając jednak do budownict- 
wa: Otóż jak wiadomo, budowla 
wchłania i daje zatrudnienie robot- 
nikom nie tylko ściśle w swoim 
dziale, a więc murarzom i t. d. 
Wpływa ona bardzo wybitnie na 
wzrost zatrudnienia i w innych 
działach przemysłu, skoro przecież 
nietylko cegła i wapno są potrzebne, 
ale oprócz robót i materiałów ści- 


śle budowlanych jeszcze liczne urzą- 
dzenia, jak n.p. ogrzewania central- 
ne czy też piece, urządzenia kuchen- 
ne, sanitarne, elektryczne, gazowe i 
tym podobne. Liczne więc gałęzie 
przemysłu korzystają z wzmożonej 
działalności budowlanej. 


Psychicznie zaś ludzie, budując, 
dają wyraz wierze w trwałość sto- 


sunków, ą siłę własnego trwania 1 
w ogóle zaufania do siebie. Nikt 
przecież nie buduje domu, kto myśli, 
że w nim już za rok mieszkać nie 
będzie albo że za rok dom ten zosta- 
nie zburzony. 


Dlatego to, chodząc po Brukseli, 
i przyglądając się licznie wznoszo- 
nym ruszłowaniom, odnosi się wra- 
żenie przyjemne. Jest w tym mie- 
ście jakiś ton życia normalnego, co 
w tej naszej nienormalnej Europie 
nie jest rzeczą częstą. I gdy się albo 
z doświadczenia wie albo też czyta, 
jak trudno bywa w innych krajach 
o mieszkanie albo nawet o najprost- 
szy pokój meblowany, jak ludzie 
tłoczą się w nieodpowiednich i cias- 
nych pomieszczeniach, płacą olbrzy- 
mie odstępne za skromne nawet 
mieszkania, to liczne na ulicach 
Brukseli wiszące w oknach tablice 
z napisem: mieszkanie, apartament 
pokój nieumeblowany albo umeblo- 
wany do wynajęcia — przywołują 
najzupełniej na pamięć już nietylko 
czasy sprzed ostatniej, ale nawet 
czasy sprzed pierwszej wojny świa- 
towej. 


Ta działalność budoretna, ta wy- 
starczająca ilość mieszkań jest naj- 
lepszym dowodem, że w kraju jest 
kapitał, że ludzie pracują i że sto- 
sunki są takie, że budowanie się o- 
płaca, skoro kapitał w budowie znaj 
duje najwidoczniej korzystną loka- 
tę. 

Nic też dziwnego, że Bergja nale- 
ży do krajów, które najszybciej upo- 
rządkowały swoją gospodarkę i 
swoje finanse i że frank belgijski 
oddawna już jest właściwie walutą 
„twardą. 


CZY PAMIĘTASZ? 


LETNI 
KONKURS ROZRYWKOWY 
III. SERIA PYTAŃ 


1. Jak się nazywała Francja za czą- 
sów rzymskich ? 

2. Który król francuski powiedział, 
że pragnie, by każdy Francuz miał 
kurę na obiad w niedzielę ? 

3. Od kiedy Francja jest bez przerwy 
republiką ? 

4. Który z wielkich Francuzów nosił 
przydomek „Stary Tygrys” ? 

5. Kto stał na czele rządu francuskie- 
go w chwili wybuchu drugiej woj- 
ny światowej ? 

(Warunki konkursu podajemy 
na stronie 2-ej) 
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„Czy pamiętasz?” 


Letni konkurs rozrywkowy 


„Słowa Polskiego" 
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— Tak, Renlu moja błogosławiona... 

— Panie Edwardzie! — poprawiła, wznosząc palec strofulący. 

— Zatem... pani najmiłościwsza! niech powie, niech rozkaże, 
co będzie chciała robić: to Jest: coby robiła, gdyby już wszystko 
było po naszej myśli? Mieszkalibyśmy w Turowiczach — co? 

Renła skinęła tylko rozkosznie powiekami. 

— A może wyjechalibyśmy trochę zagranicę? 

Nie do Paryża — do Włoch! Włochy cudowne są na wiosnę. 


Renia brwi podniosła, chwiała głową niewyraźnie, wreszcie 
rzekła cicho: 

— Może kiedyś... potem — 

— Potem, potem! — powtórzył Edward z entuzjazmem. 

Pomilczeli oboje, patrząc w płomienie. 

— Ależ, panie Edwardzie! — odezwała się Renia głośno, 
nagle otrzeżwiona — o czym my mówimy? 

— O sprawie naszej, jedynej; inne — to drobiazgi. 

— Jednak rozmowa z moim ojcem, to nie drobiazg — | trzeba 
najpierw jakoś odwrócić... tę panią od przyjazdu. 

— Prawda. Bo jeżeł: Sas nie zdąży — ona może tymczasem 
przyjechać do Turowicz... 

— À widzi pan! 


Zasępili się znowu, ale Już jako ściśli sprzymierzeńcy, wytężali 
swe dowcipy, aby usunąć zmorę, stającą, jeszcze raz wpoprzek ich 
drogi do szczęścia. l i 

— Wie pan co?! — zawołała Renia — Jedżmy do Turowicz. 

— Jakto? dzisiaj? — zadziwił się Edward radośnie. 

— Dzisiaj. — Jeżeli ona tam jest, pan mnie przedstawi, Jako 
swoją żonę — — Kiedy się o tym dowie, zaraz chyba wyjedzie? 
— — A jeżeliby chciała zostać, to powiemy, że musimy zaraz wyjeż- 
dżać — i wyjedziemy do Kurenicz. 

Edward spojrzał zdumiony na Renię, której twarz wyrażała nie 
żartem zapał do pomysłu. Męskim doświadczeniem skrytykował zaraz 
pomysł jako niemożliwy, ale chciał się nim przez chwilę popieścić: 

— Dobrze. Więc ja będę mówił do pani Reniu, a pani do mnie 
przynajmniej «mój drogi»? 

Renia, spojrzała na Edwarda z komicznym 
rzekła po krótkim namyśle: 

— Nie; to głupstwo —— — 

— Nie ałupstwo, najukochańsza moja pani. To tylko W danym 


rozczarowaniem i 


——— 
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wypadku niepraktyczne, bo jakże ze służbą? ze wszystkim? | przez 
wzgląd na ojca pani, którego zezwolenia jeszcze nie mamy? — Ale 
to dowodzi, że pani wszystkie nasze sprawy uważa za wspólne: te naj- 
droższe i te nienawistne. — Za to jestem wdzięczny do głębi serca, 
za to jesteś błogosławiona, moja najmilsza, najłaskawsza... 

Wtem z pomiędzy dwóch pni, na które patrzył podświadomie, 
choć oczy miał utkwione w Renię, ujrzał Edward podjazdowe sanecz- 
ki,, wiosłujące butami napowrót do ogniska. 

— Licho przyniosło tych starych capów! — burknął niecierpliwie. 

— A no, wołał ich pan — dodała Renia ze ślicznym, różowym 
dąsem. 


Przygoda zamieniła się z konieczności na myśliwską. Moroz 


„|wysiadł, zbliżył się do ogniska, wziął się pod boki, przykucnął, znowu 


się wyprostował sprężyście I wydał z siebie krótki pokrzyk. pośredni 
pomiędzy tanecznym huczkiem od «kozaka», a zapytaniem: 

— Aa? — — 

Ktoby go nie znał pomyślałby, że niespełna rozumu. Ale kto go 
znał, dostrzegł, że Moroz podczas tej gimnastyki wybadał drobnymi 
błyskami świdrujących oczu całe usposobienie młodych, że zgadł i 
wyprowadził błyskawiczne, a trafne wnioski. — 

— Ot sztuka! rzekł wreszcie — łosi nie ma. 

— Nie ma? powtórzyli Edward i Renia obojętnym echem. 

— Nie ma. Wczoraj byli, świeżych tropów nadeptali, jak obora 
— a ciapier Boh wiedaje kudy ich poniosło? 

Widząc jednak, że państwo przyjmowali tę wiadomość niewyraż- 
nie, dodał: g » 

— Przykażesz, panocżek, tak my z Jeuslejem jeszcze w drugą 
stronę pobaczym? i ; 

— Poczekaj, Moroz — odrzekł Kotowicz i odprowadził Renię 
trochę na bok. 

— Jak pani każe? — polować, czy rozjechać się? — co lepsze 
dla naszej sprawy największej? l 

— Myślę. — — — Móże lepiej żeby pan zajrzał, co się dzieje 
w Turowiczach? — A ja pojeżdżę sobie trochę po lesie — i powrócę 
do domu. 

—  Zostawię pani Moroza. | l 

— O, nie! Moroz niech jedzie ż panem, może być tam potrzeb- 
ny. Bardzo, bardzo lubię Moroza i wierzę jego radom. A wie pan, 
że on nas swała? — Przyjechał jesienią do Kurenicz i rozgadaliśmy 
się; tak mi doradził, że kiedy pana zobaczę, mam powiedzieć... 

Urwała, śmiejąc się zalotnie, dużo śmlelsza teraz, w obecności 
dwóch duchów leśnych, opiekuńczych, niż przed chwilą, gdy we dwoje 
była z ukochanym. 

— No, co powiedział? jak? — dopraszał się Edward. 

— - Radził, abym tak się odezwała do pana: chosz mienia za 
żonku — bieri. 

Kotowicz drgnął, wyciągnął ramiona — i znów je cofnął kur- 
czowo, wobec oczywistego już teraz niepodobieństwa. Tylko błysz- 
czące lubą wdzięcznością oczy oderwał na chwilę od Reni, aby spoj- 
rzeć na Moroza. r 


== sem NENA a M 


— Genialny człowiek! — — Niech pani to jeszcze powtórzy, 
ale od siebie! 

— Powtórzę... za dziesięć dni. i 

— Dlaczego za dziesięć dni? Tak długo czekać! 

— A ja ile czekałam? — odparła Renia i uśmiech Jej figlarny 
rozpłynął się w wyrazie twarzy, który, aby opisać, trzebaby powtórzył 
dzieje mocnego jej, szlachetnego kochania. 

— Prawda! — mówił Edward do głębi wzruszony. — Ale ca 
znaczy ten termin dziesięciodniowy? 

— Za dziesięć dni wigilia Bożego Narodzenia — pan nie pa- 
mięta? — — Będzie u nas pan Justyn Sas I Bronisław Dowbutt, 
oprócz domowych. Do tego czesu może Bóg pozwoli panu wszystko 
urządzić I przyjechać do nas... Bo jakżeby pan ten wieczór spędził 
sam w Turowiczach? _ 

— Dziekuję najdroższej pani — przyjadę. 

— | wtedy, Jeżeli Już wszystko będzie szczęśliwie dla nas za- 
kończone, rozmówi się pan z moim ojcem. A gdyby nie było zupeł- 
nie skończone... to może lepiej Jeszcze później? — — 

— Nie, pani! To jest skończone już dzisiaj. Takie rzeczy koń- 
czą się w sercu, w duszy, nie zewnątrz nas. Zewnątrz pozostają tylko 
przekleństwa skutków mechaniczne, czasami nieszczęścia niepoweto- 
wane. Ale tutaj ich nie ma. Tamten cały świat daleki od pani — za- 
padł się — bo nic mnie Już nie obchodzi w życiu oprócz ciebie, mo- 
la pani! To nowe życie, w zupełnie odmiennym stanie duszy. Pani to 
stworzyłaś, dałaś mi... Ojciec pani musi to również zrozumieć. 

— Oby tak się stało; pan Jest mądrzejszy odemnie, to mu Wy- 
tłumaczy. 

— Gdzież tam mądrzejszy! Pani jednym słowem przemienia 
serca ludzi! — | dopomoże mi przecie w ciągu tych dni dziesięciu? 

— Niech pan będzie spokojny. — — 

— A więc | szcześliwy — prawda? Bo szczęście jest w spokoju. 

— Ach, panie! te same słowa powiedział mi mój ojciec! 

— Jeżeli zgodziliśmy się już raz, to dobra wróżba na 
gwiazdkę. — Do widzenia pani najdroższej, za dziesięć dni. 

— Do widzenia! 


moją 


XXIV. 

Tęgi mróz wybrylantował okna «skarbca» w Kureniczach, jed- 
nak wesoło było I na zewnątrz domu, bez wiatru i wewnątrz, bez 
troski. Na dzień wigilii Bożego Narodzenia Bronisław Dowbutt przy- 
jechał do Marcelki, pono ostatni raz przed ślubem, który miał się 
odbyć zaraz po N. Roku. Renia, chociaż pełniła gorliwie swe o- 
bowiązki gospodyni, dzisiaj wyjątkowo skmoplikowane — bo wiecze- 
rza musiała być według wszelkich tradycji, z sianem pod obrusem, z 
zupą migdałową i barszczem grzybowym do wyboru, z krążkami, z 
rybami rozlicznymi, z osuszkami, z kutią i tartym makiem — Renia 
chodziła dzisiaj jakby we śnie czynnym. Skupiona I cichsza, niż zwy- 
kle, zwracała uwagę swym przeistoczeniem — nie tajemniczością by- 
najmniej — wszyscy nackoło wiedzieli dokładnie, że Renia oczeku- 
je dzisiaj swego losu w postaci ukochanego człowieka; podziwiali 
jednak, (Dalszy ciąg nastąpi) 
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«Anglicy 
potrzebują 
pewnej pompy” 


Rządowy projekt cywilnej listy 
dla rodziny królewskiej w Anglii 
przewiduje dla królowej tę samą 
sumę, jaką otrzymywał król Jerzy 
VI, to jest 475.000 funtów rocznie. 
Książę Edynburga otrzymywać bę- 
dzie 40.000 funtów rocznie, a księ- 
żniczka Małgorzata, otrzymująca o0- 
becnie 6.000 funtów, dostawać bę- 
dzie dodatkawo 9.000, gdy wyjdzie 
zamąż. Prywatna  szkatuła królo- 
wej rozporządzać będzie 50.000 fun- 
tów rocznie, podczas gdy Jerzy VI 
miał 110.000, ubytek ten jednak 
zrównoważy powiększenie kredy- 
tów na utrzymanie domu królew- 
skiego. Książę Karol otrzymywać 
będzie do 18-go roku życia część do- 
chodów z księstwa Kornwalii, a 
między 18-tym a. 21-ym rokiem 
30.000 funtów rocznie. 

Na „różne wydatki'* przewidzia- 
no 95.000 funtów rocznie. Prawdo- 
podobnie z tej kwoty królowa bę- 
dzie wypłacać, jak to czynił Jerzy 
VI, rentę 25.000 dla księcia Windso- 
ru. Pozycja ta jednak w liście cy- 
wilnej nie figuruje. 

W dyskusji nad tą sprawą zabrał 
głos b. premier Attlee, by  oświad- 
czyć, że Anglicy potrzebują pewnej 
pompy i że byłoby błędem, gdyby 
skąpić łrodków na to, co dodaje pań 
stwu blasku. Zdaniem Attleego nie- 
miecka republika wejmarska była 
bezbarwna i  posępna, i skutkiem 
tego inne ruchy zdołały pociągnąć 
Niemców. 

Jeden z posłów Partii Pracy do- 
magał się, by kobiety z domu kró- 
lewskiego otrzymywały apanaże 
mniejsze o 15 od męskich tak dłu- 
go, jak długo w Anglii robotnice bę- 
dą niżej płacone od robotników. Na- 
tomiast jego koleżanka z tej samej 
partii posłanka White, poparła 
projekt dodatkowego uposażenia 
księżniczki Małgorzaty po wyjściu 
zamąż, to bowiem umożliwi jej swo 
bodniejszy wybór męża. 

Za ostrą redukcją listy cywilnej 
był tylko republikanin Hughes, a 
jego wystąpienie było pierwszą ma- 
nifestacją istnienia w Anglii grupy 
republikańskiej od śmierci jej przy- 
wódcy, H.G.. Wellsa, 

A 

Izba Gmin odrzuciła 239 glosami 
przeciw 211 wniosek Partii Pracy o 
ustalenie listy cywilnej dla królo- 
wej Elżbiety II na lat 10, zamiast 
—jak przewiduje projekt rządowy 
—dożywotnio. Inny wniosek republi 
kanina Carmichaela, żądający re- 
dukcji listy cywilnej z 475.000 fun- 
tów na 250.000, został odrzucony 
większością 344 głosów przeciw 25. 


Przemysłowa komisja kontrolna 
znalazła w Fabryce Obuwia pod Wej- 
herowem cztery i pół tonu skóry pe- 
deszwowej, zgniłej na deszczu. Fabry- 
ka nie posiadała odpowiednich maga- 
zynów i trzymała skóry na otwartym 
podwórzu. W Polsce brakuje skór... 


PIII 


CZYM WABIĄ MOTYLE 


Od dawna było zagadką, w 
jaki sposób samiczka niektórych 
motyli może na odległość paru 
kilometrów przywabiać setki sam- 
ców. Ponieważ uważano za wyklu 
czone, by na taką odległość i w 
takim rozcieńczeniu mógł dzia- 
łać aromat, przypuszczano, że sa 
miczka wysyła jakieś nieznane 
promienie. Obecnie wykazano, 
że jest to jednak zapach, wydzie 
lany przez specjalny gruczoł. Je- 
śli uda się go odtworzyć synte- 
łycznie, tępienie szkodliwych o- 
wadów wzbogaci się o potężną 
broń. 


NOWE AUTOSTRADY 
WE FRANCJI 


| Francja zabiera się do budo 
wy własnych autostrad celem u- 
sprawnienia gwałtownie rosnące- 
go ruchu samochodowego. 

Na początek wybrano budowę 
autostrady, która opuści Paryż 
przez Porte d Orleans i podzieli 
się na 4 odgałęzienia. Pierw- 
sze przez Longjumeau do Orle- 
anu, drugie do Fontainebleau. z 
bocznicą do lotniska Orly, trzecie 
wprost do lotniska i czwarte do 
drogi Melun za Choisy-le-Roi. 

Drugi projekt, już zatwierdzo- 
ny przez rząd, związać ma Paryż 
z Lille. Autostrada ta ma zaoszczę 
dzić 25 proc. benzyny, 30 proc. 


Słowo Polskie 


Od West Point do Biaiego Domu 


ŻOŁNIERZ, KTÓRY STAŁ SIĘ POLITYKIEM 


| Życiorys gen. Dwight Eisenhowera 
sprowadza się właściwie do opisu je- 
go kariery wojskowej. Równocześnie 
wszakże na każdym prawie szczeb- 
lu tej kariery musiał on stykać się 
z trudnymi problemami polityczny- 
mi, a nawet nieraz rozstrzygać je 
samodzielnie. Stąd przygotowanie ge- 
nerała do ewentualnego objęcia sta- 
nowiska prezydenta w Białym Domu 
jest większe, niż to wydaje się wie- 
łu jego przeciwnikom, a nawet 
zwolennikom. 

Urodzony w r. 1800 w miejscowości 
Tenison (Texas), ukończył sławną 
szkołę wojskową w West Point, za- 
łożoną w XVII w. przez Tadeusza 
Kościuszkę, poczem, w czasie pierw- 
szej wojny światowej, kterował oś- 
rodkiem wyszkolenia załóg  czołgo- 
wych. Mając 28 lat był najmłod- 
szym pułkownikiem armii amerykań- 
skiej, następnie zaś zajął się szcze- 
gólnie lotnictwem t zdobył dyplom 
pilota, mając 46 lat. 

W. roku 1930 został szefem sztabu 
głównego gen. Mac Arthura w Wa- 
szyngtonie i służył pod jego rozka- 
zami przez szereg lat, m. in. na Fi- 
lipinach. Po wybuchu wojny z Ja- 


ZE ŚWIATA MEDYCYNY 


ponią i Niemcami, ówczesny szef 
sztabu głównego gen. Marshall po- 
wołał Eisenhowera w grudniu 1941 
do Waszyngtonu i powierzył mu sta- 
nowisko zastępcy szefa wydziału 0- 
peracyjnego w sztabie głównym. Mia 
nowany generałem dywizji, został w 
czerwcu 1942 r. naczelnym dowódcą 
wojsk amerykańskich w Europie i 8 
listopada 1942 przeprowadził, już ja- 
ko generał korpusu armii, pierwsze 
zwycięskie wylądowanie wojsk alian- 
ckich w Afryce północnej. 

. Odtąd kariera wojskowa Eisenho- 
wera jest coraz szybsza i coraz bar- 
dziej pełna sławy. W czerwcu 1944 
r. dowodzi wojskamt anglo-amerykań 
skimt, które przeprowadzają najwięk 
sze, jak dotąd w historii świata, 0- 
peracje wojskowe  lądowo-morsko- 
lotnicze w Normandii, a następnie w 
całej Francji, Eisenhower wygrywa 
drugą wojnę światową z Niemcami 
i przyjmuje w maju 1945 r. bezwa- 
runkową kapitulację armii hitlerow- 
skich, 

W listopadzie 1945 r. został miano- 
wany szefem sztabu głównego armii 
amerykańskiej, którą to funkcję spra 
wował przez przeszło dwa lata, po 


Sztuka opalania się 


Energia promienista słońca, bez 
której trudno byłoby wyobrazić so- 
bie życie na ziemi jest żywołem do- 
broczynnym i pożytecznym. Nie wda 
jąc się w rozważania nad jej zasto- 
sowaniem w technice (wytwarzanie 
wysokich temperatur przy pomocy 
specjalnych zwierciadeł) i znacze- 
niem w przyrodzie, (synteza cukru 


w świecie roślinnym) — zajmiemy 
się tutaj problemami ściśle lekar- 
skimi. 


Najważniejsze w medycynie, zna- 
czenie mają, tak zwane promienie 
chemiczne, czyli pozafiołkowe, nie- 
widzialne, krótsze od dostrzegal- 
nych składników tak zwanego 
„widma słonecznego”. Dzięki działa 
niu promieni  pozafiołkowych wy- 
twarza się w skórze ludzkiej wita- 
mina D, wewnątrz pochodny śro- 
dek przeciwkrzywiczy. Te same pro- 
mienie leczą skutecznie różne scho- 
rzenia skórne odporne na działa- 
nie środków aptecznych. Im wła- 
śnie zawdzięczamy możliwości opa- 
lania się, W związku z sezonem 
letnim, który czyni aktualnym za- 
gadnienie kąpieli słonecznych przy- 
da się kilka uwag na czasie, ł 

Nie wszystkie osoby mogą bezkar 
nie wystawiac się na bezpośrednie 
działanie słońca. Są ludzie tak wra- 
żliwi na światło słoneczne, że nie 
tylko nie opalają śię, ale przez ką- 
piele słoneczne nahawiają się upor- 
czywych oparzeń. Poza tym stwier- 
dzono ponad wszelką wątpliwość 
szkodliwy wpływ promieni słonecz- 
nych na ludzi dotkniętych gruźlicą 
płuc oraz 'schorzeniami żołądka i 
jelit, Niezależnie do tego także i 


O CZYM 


ME 


zdrowe osoby mog? przez nieostroż- 
ne dawkowanie energii promieni- 
siej słońca zachorować na wtórna 
niedokrwistość, stany zapalne dróg 
oddechowych. U niektórych osób 
wywołuje słońce - objawy zmęcze- 
nia i przygnębienia,  cza-ami zaś 
podrażnienia nerwowego. Wszyst- 
kie te szkodliwości nie pochodzą od 
promieni pozafiołkowych ale domie 
sæk innych składników światła 
słonecznego. 


Dla uniknitcia tych nieproszonych 
gości z kosmicznych przestrzeni, le- 
karze doradzają stosowanie tak 
zwanej kąpieli słonecznej w cieniu. 
Okazuje się, że przy pogodnym dniu 
jeżeli opalający się tna nad sobą 
czysty błękit nieba, to nawet pozo- 
stając w cieniu poddaje się opalają 
cemu działaniu promieni  pozafioł- 
kowych. Chemi*zne promienie na 
drodze uginania się i rozpraszania 
w powietrzu, operują równie dobrze 
w cieniu jak i w miejscu,  odkry- 
tym. i 


Ten sposób opalania się umożli- 
wia wyzyskiwanie leczniczego dzia- 
łania słońca nawet tam. gdzie z 
tych czy innych względów (schorze- 
nia płue, choroby żołądka) kąpiele 
słoneczne bzepośrednie są: niewska- 
zane. Nie zapominajmy przy takiej 
kąpieli słonecznej w cieniu „tak sie 
ułożyć”, by błękit nieba był ponad 
nami. Od niego bowiem pochodzą u- 
gięte promienie przafiołkowe padają 
prostopadle na ciało, opalają bez 
bólu, oparzeń i tym podobnych po- 
wikłań, 

Dr El. 


WIEDZIEC 
NIE ZASZKODZI 


74.800.000: aparatów telefonicz 


| 
+» 
Na całym świecie jest około 
nych czyli około dwa telefony na 


czym wycofał się do życia cywilnego 
i kierował uniwersytetem Columbia 
przez szereg miesięcy. Po podpisaniu 
Paktu Atlantyckiego i powstaniu Ko- 
alicji Atlantyckiej na  jednomyślne 
życzenie wszystkich rządów objął 
w grudniu 1950 r. naczelne dowódz- 
two wojsk atlantyckich i w czasie 
półtorarocznej swej pracy na tym 
stanowisku zapoczątkował zorganizo 
wanie sił zbrojnych Europy zachod- 
niej. Zrezygnował ze swej funkcji 
i wystąpił z armii amerykańskiej w 
czerwcu 1952, aby móc ubiegać się o 
stanowisko kandydata republikańskie 


go na prezydenta Stanów Zjednoczo- 
nych. Kandydatem tym został jed- 
nomyślnie obwołany 11 lipca 1952 r. 

Eisenhower posiada najwyższe od- 
znaczenia wojskowe świata, a miano- 
wicie „Legion of Merit" (USA), wiel 
ki krzyż Orderu Łaźni (brytyjski), 
wielki krzyż francuskiej l.egii Hono- 
rowej (wręczony mu przez gen. Gi- 
raud w Afryce w r. 1943), Order Zwy- 
cięstwa (sowiecki) i wiele, wiele in- 
nych. Słynne było oświadczenie Ei- 
senhowera, gdy mu wręczano wyśo 
ki order amerykański, iż wszystkie 
te odznaczenia są zdobyte właściwie 
nie przez niego, lecz przez krew i 
cierpienia żołnierzy, którzy walczy- 
li pod jego dowództwem. Zjednało 
mu to jeszcze większą popularność 
„a wszystkich kombatantów amerykań- 
skich, którzy w czasie wojny prze- 
zwali go familijnie „Ike”; na te 
głosy kombatantów liczy właśnie par- 
tia republikańska po wysunięciu kan 
dydatury Eisenhowera. Generał jest 
autorem książki: „Krucjata w Euro- 
pie" o swym zwycięstwie w drugiej 
wojnie światowej; francuska Akade- 
mia nauk Moralnych t Politycznych 
w Paryżu wybrała go swym czlon- 
kiem zagranicznym w marcu 1951 r. 


Zaraz po wyznaczeniu generała na 
kandydata partii republikańskiej, pa- 
ni Eisenhower urządziła konferencję 
prasową dla kobiet - -dziennikarek, 
aby opowiedzieć nieco szczegółów 0 
swym mężu z zakresu jego życia pry 
watnego. W ten sposob dowiedziano 
się, że żona generała ceni u swojego 
męża szczególnie talenty kucharskie, 
ponieważ Eisenhower zna się na ku- 
chni t potrawach lepiej od niej sa- 
mej. Nieraz dla żartu sam swym 
gościom przyrządza rozmaite potra- 
wy. Pani Eisenhower podała nawet 
w czasie konferencji przepis kuchar- 
ski na znakomity „,steak” z lekkim so- 
sem czosnkowym, smazony na węg- 
lu drzewnym. Natomiast żona genera- 
ła mniej ceni talenty malarskie swe- 
mo męża, jakkolwiek i tak uważa je 
za wyższe od talentu malarskiego 
Churchilla, 


BADANIA W SPRAWIE 

ZATRUTEGO CHLEBA 
Głośne wypadki zbiorowego zatru- 
cia chlebem w połowie sierpnia ub. 


roku w miejscowości Pont-Saint-Es- 
prit wciąż jeszcze nie zostały wyjaś- 
nione. Obecnie po badaniach lekars- 
kich stwierdzono, że osoby zatrute spo 
żyły po około 500 gr. chleba. w któ- 
rym zna!ezione substancje trujące nie 
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na oponach i skrócić podróż do 2, 160 km. godz. i promieniu dzia- 
i pół godziny. Punktami wyjścio- | łania do 1.600 km. Otrzymają o- 


wymi w Paryżu będą Porte de la 
Chapelle i Porte de Saint-Ouen. 


NOWY DIAMENT 
O 229 KARATACH 


W kopalni diamentów w Panna 
Diamond Syndicate w Indiach, 
znaleziono koło Rewa olbrzymi 
diament wagi 229 karatów. Ma 
on kolor zielonkawy i jest najwięk 
szym kamieniem tego rodzaju zna 
lezionym w Indiach. 


Do największych diamentów 
istniejących obecnie na świecie, 
należą «Gwiazda Południa» w 
Brazylii (261,88 kar.) i «Culli- 
sau», który ważył aż 3.160 kara- 
tów, lecz został pocięty na części. 


HELIKOPTEREM 
PRZEZ ATLANTYK 


Niebawem wystartują ze Sta- 
nów Zjednoczonych dwa helikop- 
tery, by skokami przez Labrador, 
Grenlandię, lslandię, Szkocję i 
Anglię dotrzeć do Wiesbadenu w 
Niemczech. i 


Są to maszyny typu «Sikorsky- 
H-19» o maksymalnej szybkości 


ne zapasowe zbiorniki benzyny. 
1.250 funtów. 


SZYBKOŚĆ 
SZKODZI ZDROWIU 


Wprawdzie już przed stu laty 
z górą lekarze ostrzegali, że 
«zawrotna» szybkość pierwszych 
pociągów (20 km. na godz.) mo- 
że być zabójcze dla zdrowia, ale 
dzisiejsi lekarze z lepszym uza- 
sadnieniem, bo na podstawie doś 
wiadczeń, ostrzegają przed tym 
samym niebezpieczeństwem. 

Stwierdzono bowiem, że im 
bardziej szybkość przekracza 100 
km. na godz. tym silniej występu- 
ją zakłócenia w rytmie serca i 
napięciu naczyń krwionośnych. U 
ludzi dorosłych (dzieci są znacz- 
nie mniej wrażliwe) z reguły przy 
tych szybkościach puls dochodzi 
do 90 i opada dopiero w kilka 
minut po przerwaniu jazdy. Inne 
ujemne skutki nadmiernych szyb- 
kości występują w pracy nerek i 
organów trawienia. Szczególnie 
zaburzenia w trawieniu spotyka 
się często u kierowców. 


100 osób. W Stanach Zjednoczo- 
nych przypada 28 telefonów na 
100 mieszkańców, w Szwecji 24, 
a w Kanadzie 21. 
ce 
W Ameryce dobiega końca bu- 
dowa czwartego z kolei najdłuż- 
szego mosłu na świecie. Most ten 
buduje się w zatoce Chesapeake, 
25 mil na południe od Baltimore. 
Długość jego wynosić będzie 4 
mile (ok. 6.400 m) a wysokość 
głównego przęsła od dna rzeki 
wynosić będzie 120 m. a 60 m. 
od powierzchni wody. 


LJ 
** 


W 1949 r. 11 proc. ludności 
w Rosji przebywało w przymuso- 
wych obozach pracy. Rolników i 
kołchoźników było 53 proc., ro- 
botników 22 proc., urzędników 
i inteligencji pracującej 15 pro- 
cenł i 0,03 proc. warstwy kierują 
cej. 

Za czasów carskich cyfry te 
przedsławiały się następująco: 
rolników 77, proc., robotników — 
13 proc., inteligencji i duchow- 
nych — 3 proc., stanu średniego 
— 4 proc., szlachty i wyższych 
wojskowych — 3 proc. 
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W CZERWONEJ WSI OLIMPIJSKIEJ 
dziennikarzom 


Dwom amerykań: 
skim udało się — na krótko 
zresztą — wśliznąć do wsi olimpijskiej 
w Finlandii, mieszczącej sportowców 
z za żelaznej kurtyny. W tej chwili 
znajduje się tam około 1.500 uczestn:- 
ków igrzysk z ZSSR, Polski, Węgier, 
Bułgarii i Czechosłowacji. 


Sportowcy mieszkają po 2 lub 4 w 
zupełnie nowych budynkach kolonii 
studenckiej, wśród eosen | z wido- 
kiem na jezioro, W obozie przeważa 
barwa czerwona. Młodzież sowiecka 
ma czerwone trykoty z literami CCCP, 
młodzież węgierska trykoty z jeszcze 
bardziej ognistą czerwien:.ą I małym 
złotym sierpiem i młotem. Na stołach 
jadalnych stoją czerwone chorągiew- 
ki. Czy w jedzeniu przeważa również 
czerwień, tego już Amerykanie nie 
mogli sprawdzić. 

Można natomiast dokładnie zwie- 
dzać wieś olimpijską, w której miesz- 
kają zawodnicy z innych krajów. 
Mieszkają oni w miejscowości Kapyla 
i wszystkich razem jest podobno oko- 
ło 6 tysięcy. Najwięcej jest Ameryka- 
nów, za którymi idą Argentyńczycy, 
Kanadyjczycy i Włosi. 

Pisaliśmy już wczoraj o tym, jak 
Polacy zaprzyjażnili się z Ameryka. 
nami. Dzisiaj możemy podać nowy o- 
brazek : oto znana mistrzyni swiata 
w rzucie dyskiem Rosjanka Nina Dum 
badze, eprostrzegłszy w grupie lek- 
koatletów olbrzyma, Amerykanina 
Fuchsa, mistrza świata w pchnięciu 
kulą, podeszła do niego i wziąwszy 
go pod ramię, powiedziała do niego 


Z nędzy jedli psie mięso 
W pewnej miejscowości włoskiej dwo 
je staruszków zyjących ze skromnej 
renty zajinowało się zwabianiem 
psów do swego doniu. Tam je zabi- 
jali i przyrządzali z psiego mięsa 
pieczenie. Sąsiedzi zaniepokojeni 
szczekaniem uwięzionych i skowy- 
tem zabijanych psów zawiadomili 


władze o tych dziwnych prakty- 
kach. 
Policja po przeprowadzeniu do- 


chodzeń skierowala sprawę do są- 
du który skazał winnych na grzy- 
wnę, biorąc pod uwagę jako oko- 
liczność łagodzącą fakt, że staruszko 
wie nie mieli wystarczających środ 
ków do życia. 

Ktoś słusznie się zapytał kto był 
tu bardziej okrutny ci biedacy 
zabijające psy z głodu, czy ludzie 
którzy pozwolili im tak głodować. 


mogły jednak wywołać objawów, któ- 
re lekarze stwierdzili u zatrutych. 
Razem ofiarą zatrucia padło 230 o- 
sób. Objawy zatrucia wystąpiły do- 
piero w 8 dni. U jednej czwartej za- 
trutych przybrały one formę grozną, 


5 osób zmarło. Niektóre objawy za- 
trucia utrzymały się przez miesiąc, 


CEGŁA W GŁOWĘ sy 
ZA 10 MILIONÓW LIRów 
W Mediolanie, pewnemu przechod- 
niowi spadła na głowę cegła, z gZy- 
msu jednego z domów, Ow Włoch 
nazwiskiem Sitoni wniósł skargę na 
właściciela domu, żądając odszkodo- 
wania za poniesione szkody oraz u- 
tratę zysku z pewnej transakcji han- 
dlowej, która wymagała jego bytno- 
ści w Argentvnie. Dzięki obrażeniom 
nie mógł pojechać do Argentyny i po- 
niósł tym samym znaczne straty ma- 
terialne. Sąd przyznał mu odszkodo- 
wanie w wysokości 10 milionów li- 
rów, 
ZACZĘŁO SIĘ W WINDZIE 
A SKOŃCZYŁO w SĄDZIE 
Urzędnik kolejowy ze stacji St-La 
zare chciał zając miejsce w windzie, 
którą również miała ochotę jechać żo- 
na pewnego pułkownika, Doszło do 
uprzejmej wymiany zdań. która prze- 
obraziła się w pojedynek słowny. Puł- 
kownik, któremu żona opowiedziała 
całe zajście udał się do kolejarza i w 
toku „dyskusji” uderzył go tak sil- 
nie, że ten upadł i złamał nogę. Spra- 
wa znalazła się w sądzie, który ska- 
zał krewkiego oficera na 20 tys. 
franków grzywny i 40 tys. fr. odsz- 
kodowania za leczenie kolejarzowi. 


ZGON 150-LETNIEJ 
Peruwiański dziennik „El Comerc- 
cio” donosi, że urząd stanu cywilnego 
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A O r RÓ 


Na Olimpiadzie i 


gdzie indziej 


po rosyjsku : „Taki mężczyzna byłby 
moim ideałem”. Następnie Fuchs i 
jego konkurent Rosjanin  Grigałka, 
pozowali fotografom, obejmując dys- 
kobolkę. 


PIERWSZE WYNIKI — 

PIERWSZE PRZYGOTOWANIA 

Prócz pierwszych meczów piłkar- 
skich rozegranych we wtorek, odbyły 
się również pierwsze rozgrywki w 
koszykówkę. Polska nie bierze udzia- 
łu w rozgrywkach. 

Natomiast znane są już gerie bie- 
gów na 103 i 800 m., w których biorą 
udział Polacy. W biegu na 100 m. 
bierze udział 84 zawodników. Zostali 
oni podz:eleni na 12 serii, po siedmiu 
biegaczy w każdej. Trzech pierwszych 
każdej serii spotka się w ćwierófina- 
le. Reprezentant Polski Kiszka bieg- 
nie w serii piątej razem z Węgrem 
Csanyi, Irlandczykiem  Flanaganem, 
Portugalczykiem Paquete, Kanadyj- 
czykiem Suttonem, Finlandczykiem 
Tavisalo i Jamajczykiem Mac Kenley. 
W teorii Kiszka powinien zdobyć dru- 
gle miejsce za Jamajczykiem, który 
uzyskał już 10” 3 na 100 m. Z reszty 
zawodników jedynie Kiszka uzyskał 
10” 5. 

W biegu na 800 m, bierze udział 56 
zawodników, którzy zostali podziele- 
ni na 8 serii, po siedmiu w każdej. 
Trzech pierwszych każdej serii, a 
więc 24 zawodników spotka się w pół- 
finale. W drugiej serii Potrzebowski 
biegnie razem z Amerykaninem Whi- 
tefieldem,  Lukeemburczykiem Bar- 
thelem, Anglikiem White, Filandczy- 
kiem Talia, Turkiem Gokerem i Ku- 
bańczykiem Planasem. Najlepszy czas 
Potrzebowsk.ego wynosi 1' 53” 0. Dla 
porównania podajmy, że Whitefield, 
który zresztą jest nie do pokonania 
na tym dystansie, uzyskał w tym ro- 
ku 1' 48” 6, co jest najlepszym cza- 
sem. Wiadomo również, że Barthel 
uzyskał już 1 52” 9, a Anglik White 
należy również do doskonałych bie- 
gaczy. 

W trzeciej serii biegnie również Po- 
lak Korban, razem z Kanadyjczykiem 
Hutchinsem, Węgrem Bakosem, Gwa- 
temalczykiem Rotkesem, Amerykani- 
nem Barnesem, Pakistańczykiem Yed 
i Grekiem Mavroidis. W serii tej naj- 
lepszy czas uzyskał Bakos 1' 49” 6. 
Ten sam czas uzyskał również Ame- 
rykanin. Reszta zawodników jest 
mniej znana. 

W biegu na 100 m. pań bierze udział 
bydgoszczanka Szwajkowska. W kon- 
kurencji tej jest 12 serii i trzy pierw- 
sze z każdego biegu spotkają się w 
półfinale. 


TENIS STOŁOWY : 
STUDENCI - K.S.M.P. 
W ramach wieczoru, który miał na 


w stolicy kraju Limie zarejestrował 
zgon 150-letniej kobiety, Zmarła Lo- 
renza Saucedo Vorgas była niewątpli- 
wie chyba najstarszą kobietą na świe 
cie. Prasa podkreśla, że nigdy nie 
wyszła za mąż w czasie swojego dłu- 
giego życia, pomimo że w młodości 
odznaczała się wielką urodą. 


DZIECKO POGRYZIONE 
PRZEZ LAMPARTA 

Mały Anglik Henryk Mc Murtzie u- 
dał się z ojcem do ogrodu zoologicz- 
nego. W pewnej chwili chłopiec przez 
kraty wsunął rękę i pogłaskał lam- 
parta, który jednak nie bardzo zrozu- 
miał dobre intencje malca t ugryzł go 
tak dokliwie w rękę, że musiano go 
umieścić w szpitalu i operować po- 
dartą rękę. 


DROBNE OGŁOSZENIA 


SEKCJA POLSKA 

RADIA WOLNA EUROPA 
W MONACHIUM OGŁASZA 
KONKURS NA SPEAKERÓW 
Zgłoszenia wraz z życiorysem oraz 
podaniem referencji 3-ch osób należy 
kierować do dn. 1.8.1952 pod adresem: 
Radio Free Europe, Polish Desk, I 


Englischer Garten, Munchen, Alle- 
magne. 
Zawiadomienia o dacie i miejscu 


próby głosu kandydaci otrzymają po 
zamknięciu przyjmowania zgłoszeń. 
(35) 


RK Ln)))o—o 
Poszukuję sekretarki biegie piszącej 
ua maszynie, z dobrą znajomością 
stenografii polskiej, języka angiel- 
skiego t francuskiego. 

Oferty składać do adm. „Słowo Pol. 
skie" w Paryżu (55, rue du Fg.-Mont. 
martre, IX). pod Nr 748, (30) 


ladeusz GOŁĄB, 32, 


WIELKA BRYTANIA i 
Dr M. Trusz, 


schek konto Hannover 723-24. 


SZWAJCARIA : kwa ( liylews!n 


SZWECJA, NORWEGIA i DANIA : 
Bozysiaw Kurowski, 
Prenumerata i 

AUSTRIA ; Kazimierz r. 
werksstr, 13/17. 


Prenumerata: miesięcznie — 30 $., kwartalnie — 85 S, półrocz. — 160 S$. 

HOLANDIA : B. Gaias, Śchorsnialenstiraat, y. Bieda. 

Prenumerata: miesięcznie — 3 guid., kwartalnie — 8 guid., półro :znie 
— 15 guid. Egzemplarz — 16 centow. 

Dr Mieczysław Sanguwicz, 1273, Av. Bernard, Apt 1. 


KANADA :; 
Montreal Que. 


Prenumerata: miesiecznie — 1,25$. kwartalnie — 3,50$, r ółrocz. 
Pod tymi adresami prosimy zwracać się w sprawie prenumeraty, 
kolportażu i ogloszeń. 


PRZEDSTAWICIELSTWA „SŁOWA POLSKIEGO”: 


PÓŁNOCNA FRANCJA : Dep. Nord I Pas de Calais — 

rue saint Andre, LILLE (Nord). 

IRLANDIA : 

150, Karis Court Rd, London S. W. 5. 

Prenumerata: miesięcznie 8,6 kwartalnie £ 1.5.6. Egzemplarz 3 d. 


NIEMCY : Czesiaw larnowski, (23) Quakenbruck, Schiphorst 2. Post- 


Prenumerata: miesięcznie 4.00DM,, kwartalnie 11.00 OM. 

Ruaenzweg 6, Zurich Y/4* 

Prenumerata: miesiecznie — 4.00 tr. szw., kwartalnie — 11,00 fr. szw., 
półrocznie — 20 fr. szw. Egzemplarz — 0,20 tr, szw, 


Anggatan 6, Lund, , 
miesięcznie 5 koron, kwart. 14 kr., półrocz. 27 kr. 
Knap. 5alzburg 2, Maagiar 


Wubhnsiedi'ing 


6,50$ 


—" 


celu zbliżenie między Stowarzysž® 


niem Studentów Polskich w Paryżu 
a K.S.M.P., o którym piszemy na I 
nym miejscu, odbył się mecz png 
pongowy pomiędzy studentami o mło: 
dzieżą katolicką. 

Mecz wygrało K.S.M.P. w stosunku 
4-2. Techniczne wyniki przedstawiaja 
się następująco.: przedstawiciel K5 
M.P. Ł. Bęben wygrał z Wojnicki” | 
21-10, 21-15. Student Zgliński, po O 
kim meczu, rozstrzygnął na swoją ko 
rzyśó z R. Bębnem 23-21, 21-14. LG I 
M.P.-owiec Antoni wygrał z tago 
kim 21-13, 22-13. W najładniejszy” y 
meczu wieczorem student Przykor0 
ski wygrał z  ksiądzem Zal“ A 
kim w dwu jednakowych setach 21!” 
Piękna gra przypadła do gustu £* 
branym widzom, którzy gorąco okla“ 
kiwali zawodników. Za to najwięk 
różnicę w poziomie gry można b) 
zaobserwować podczas meczu międ 
przedstawicielem  Laszkiewiczem 
Szczepanikiem. Wygrał wysoko pl” 
wszy 21-6, 21-7, Jak sam wynik mówh 
gra była bardzo nierówna, a połów 
punktów zdobył Laszkiewicz morde" 
czymi serwami, które wykończy! 
Szczepanika, Wreszcie w grze P0 
wójnej para Wojski-Laszkiewicz W 
grała z parą Zgliński-Przyborowsk 
21-16, 21-4, 

SKANDAL W SPORCIE NIEMIECKIM 

Podczas niemieckich regat wioślś” 
skich, które miały wyznaczyć zesp" 
reprezentacyjny na Olympiadzie, ie” 
na z drużyn po przebyciu 509 metr 
wycofała się z konkurencji skutkiem 
nagłego zasłabnięcia całej żatogi. Be” 
pośrednio po tym zainteresował 
klub wniósł formalne oskarżenie P” 
ciw lekarzowi związku wioślarskie8%! 
iż przekupiony większą sumą pisnić” 
ną przez konkurencję dał załodze za 
miast środka wzmacniającego środ 
nasenny. 

Lekarz broni się, że dał załodze na 
jej prośbę 30 tabelek „Testoviront'' 
i nie umie wytłumaczyć, dlacześ! 
preparat ten miał tak fatalne skutki: 


AUSTRIACCY PIŁKARZE W potsti 
Po raz pierwszy od roku 1939 BAW 
w Polsce austriacka drużyna piłka” 
ska. Jest to drużyna austr. ligi PA 
stwowej F.A.C. (Wiedeń), która 
ostatnich mietrzowcach zajęła 
miejsce, zakontraktowała osiem $ 
kań w Polsce, których część pomyŚ 
na była jako zawody trainingowe U) 
polskiej reprezentacji olimnijskiej: 


Jak już podawaliśmy, w gles wszy” 
meczu rozegranym w Krakowie prze 
ciwko zespołowi kandydatów na 0!! 
piadę, wygrała drużyna polska w l 
sunku 3-1. 

Drugi mecz z drużyną Wrocławi 
wygrali Austriacy w stos. 2.1, trzeć!” 
zaś spotkanie w Lublinie przynioś. 
wysokie zwycięstwo tamt. drużynie = 
gowej w stos. 4-0, 


ŻRÓDŁO -aj 
— Skąd pan wziął pomysł do 5% 
drugiej powieści? — pyta ktoś M R 
dego pisarzą. pił 
— O to bardzo proste, z przeró a 
filmowej mojej pierwszej powieść! 
CUD PRZYRODY | ki 
— Podziwiam od dziecka cuda PF” e 
rody. 4 1 
— A ciekaw jestem bardzo, czy ! 
też rozumiesz ?... 
— Wyznaję zupełnie szczerze 
nie zawsze. 
— Na przykład ? r 
— E, szkoda gadać | Co ja już A 
bie głowy nałamałem nad tynn 0 k 
czego ta woda wycieka z dziurawe, U 
garnka a nie wycieka z dziuraw? 
buta... 
= ti 
z lz 
CZYTAJCIE! i 
WŁ ANDERS. — Klęska Hitler = 


w Rosji 1971-45. Cena fr. 6% 
M. KUNCEWICZOWA, — Łeśnik 
(powieść). (Kultura Nr. 57/58) 
Cena fr. 250. 
C. K. NORWID. — Laur dojrz? 
ły. Wiersze — Opowiadani$ 
i szkice. Cena franków %0 
BRO LSBLCZA (34) 
„Lal BEL LAG 
SKŁADNICA KSIĄŻKI POLSKIEJ 
I$, rue St. Louis en v'lsle, paris !V 
Metro: Sully Morland i Pont Mar 
WADE 
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= 
paumanunnunnac saacana 
Cennik ogłoszeń 

Cena ogioszenia w dziale 9 
szen wvnosi — 250 fr. za 1 b 
szerokosci | tamu. A- t 
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najmniej 6-ciokrotnie — 56 prOA 
ZnI7KI, 


Oułoszenia drobne — 150 (r. 
wiersza. 


ZA TRESC OGŁOSZEŃ 
REDAKCJA NIE ODPOWIADA 
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Prenumerata we Franc 
Miesięcznie: 280 fr 
Kwartalnie: 840 fr- 
Półrocznie: 1.600 fr- 


K 
gło 5 | 


se zy * 


Q 
a 


0000.03.30 0006 


aw! 


AMAGONNONZNKZNANNNNANANANUDKAZKZIZAM 
a 


Là 
a 
u 
LJ 
m 
ad 
H 
a 
_ 
a 
al 
E 
ba 
LA 
M 
n 
a 
n 
ÈE 
La 
a 
L) 
y 
1 


=p m e mj y G 


Gerant Directeur ; Mr F.-J. CHO” _ 


IMPRIMERIE J. E. P. 


Travan execute 
par des ouvrier’ . 
syndiqués 


